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Człowiek comi śmielej wdziera się w ta¬ 
jemnice kosmosu* dociera coroi dolej w 
głąb Ziemi. Mono i oceany — fantastyci* 
ny świat roślin i zwierząt oraz legendy o 
niezmierzonych skarbach znajdujących się 
we wnętrzach zatopionych statków, od wie¬ 
ków przyciągały wyobraźnię człowieka, 

lok więc w rzeczywistości wygtqda ów 
tajemniczy świat głębin morskich, gdzie wy¬ 
stępuje ogromne ciśnienie mas wody i pa¬ 
nuje wieczno ciemność? Czy rzeczywiście 
żyjq w nim fantastyczne „diabły morskie", 
o których wspominają legendy żeglarzy? 


DALSZY CIĄG NA 5TR, 5 






,!»• * — . ’ -* 

» £v B 

-^v>- 

Ł \ - 1 *. 


ZIEMSKI GOŚĆ Z KOSMOSU! 

SZCZĄTKI RAKIETY KOSMICZNEJ SPADNĄ NA ZIEMIĘ! 


CZY LUDZIOM NIE GROZI NIEBEZPIECZEŃSTWO? 


WIELKA BRYTANIA. Dwa lata temu 
Amerykanie użyli tej rakiety do umiesz¬ 
czenia na orbicie stacji „Skylab", W 
najbliższym czasie jej fragment spad¬ 
nie na ziemię, co maże wywołać skutki 
podobne do wybuchu dużej bomby, 
rakieto bowiem jest zbyt wielka, oby 


spłonąć całkowicie w atmosferze, We- 

*. 

dług uczonych amerykańskich upadek 
rokiety na terenie zaludnianym jest 
mało prawdopodobny, tak. że nie ma 
potrzeby niszczyć jej pociskiem kiero- 
wonym. Ewentualne szkody majq pokryć 
Stany Zjednoczone, 


PANORAMA 


XXX - LECI A 


Zorganizowana w Warszawie 
doje co miesiąc przegląd kolej¬ 
nego województwa. Na wystawy, 
występy zespołów’ regionalnych, 
spotkania twórców przychodzą 
nie tylko mieszkańcy stolicy- ale 
również specjalnie organizowane 
wycieczki z colego kraju, Woje¬ 
wództwo „chwalą się 1 ' tym, co 
majq najlepszego, swoimi doko¬ 
naniami oraz perspektywami. Ob¬ 
raz kraju po Panoramie stoi się 
pełniejszy, a problemy poszcze¬ 
gólnych województw wiele bliż¬ 
sze, Wśród szeregu wystaw naj¬ 
większą popularnością cieszyły się 
te - prezentujące dorobek pla¬ 
styków. Na wystawie plastyków 
opolskich szczególną ciekawość 
budziło praco (no zdjęciu) Zyg- 
borto Porody - O bo III. 
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Zdjęcie CAF 


BIAŁE KRUKI 


Tl 


W KOZACH 


BIELSKO BIAŁA (HSI), W Ko 

zoch, największej gminie powia¬ 
tu bielskiego, otwarte zostało je¬ 
dyne w swoim rodzaju muze¬ 
um, Inicjatorami jego powstania 
sq ogarnięci pasją gromadzenia 
zabytków uczniowie tutejszej 
szkoły podstawowej, żebrali do¬ 
tychczas wiele zdjęć, dokumen- 
tów i innych pamiątek związa¬ 
nych z historią gminy i regionu 
beskidzkiego 

Wśród licznych war t ości ovyy cli 
książek prawdziwymi „białymi 
krukami' 4 sq wczesne wydania 
dzieł Moliera - ..Świętoszka"' i 
„Skąpca" oraz drukowane pol¬ 
skim gotykiem w 1772 f w Brze 
gu „Kazania Somuelo Dornbrow- 
skiego". Gromadzone przez ucz¬ 
niów zbiory szybko rosną. Mo¬ 
zę więc w niedalekiej przyszłości 
do kolekcji wejdą eksponaty jesz¬ 
cze cenniejsze? (hr) 


U SA „No j wyższym drzewem ro¬ 
snącym na ziemi jest sekwoja 
kalifornijska (272 stopy). Naj¬ 
dłuższy wqs mierzy obecnie 46 cali 
Najwyższym obiektem wzniesionym 
przez człowieka na ziemi jest maszt 
Centralnej Rozgłośni Warszewskiej 
pod Gąbinem (2119 stóp). Najstar¬ 
szym stażem pracownikiem jest 
Ernest Turner, 95-letm bufetowy z 
Ramsgage; pracuje nieprzerwanie 
88 lab Jego syn jast już rencistą" 


tt 


KSIĘGA 


REKORDÓW' 


GUINNESA 


Oto niektóre dane z „Księgi Re 
kordów" GUINNESA, któro ukozo 
Ja się w Ameryce fio raz 21. 


Łącznie rozsprzedono jq w nakła¬ 
dź*^ 93 milionów 9TÓ tys egzempla 


rzy. Jest to światowy rekord pop 
lornośei. Ambicją wydawców j; 
stole poszerzanie haseł i ich uaki 
atmanie Kto chce przeliczyć sto 
i cale na centymetry, podajemy i 
stopo = 30. o cal = 2,5Ó cm, (b 
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OPOLE (HSt). Niedawno w Szko¬ 
le Podstawowej nr T8 w Opolu mia¬ 
ło miejsce woźne wydarzenie, noj* 
młodsi członkowie drużyny, ucznio¬ 
wie klas piątych składali przyrzecze 
nie harcerskie W tym podniosłym 


*■ 

momencie towarzyszyli, rodzice, 
którzy wraz z całą drużyną i gra¬ 
nem pedagogicznym wzlch później 
udziol w prawdziwym harce*s< m 
ognisku 

fhr) 
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ZNOWU CZEKAMY 
NA MILION 


zję da pozbycia się z domu kłopotliwych starych 
szpargałów, bowiem harcerze odwiedzają mieszkanie 
prywatne* Zebrano makulatura magazynowana jest 
chwilowo na terenie szkół, skąd odbierze ja Łódzkie 
Przedsiębiorstwo Surowców Wtórnych. 


te 


ŁÓDŹ (H5IJ* Zbiórka makulatury trwo! Rozpoczęli 
jq 2, IV, harcerze dzielnicy Polesie, po paru dniach 
poleczkę przejęły drużyny ze Śródmieścia, o potem z 
Bolul. Górnej i Widzewa. Łodzianie maja więc oko- 


Tylko w roku ubiegłym łódzcy Uczniowie “ zebrali 
ponad 200 ton starych gazet, książek i czasopism A 
ponieważ z jednej tony powstaję 6 tysięcy zeszytów, 
łatwo obliczyć, że dzięki tamtej zbiórce przybyto »c b 
około MILIONA DWUSTU TYSIĘCY \ [ht) 






























































































Dziś przedstawia my: 


MOSKWA 


ft Zawsze jesteś miodu, 
m oja dn>ęa Moskwom* 

brzmią jlowg popuiomej piesen- 
ki, które świadczą o tym, ie dla 
moskwion ich miasto jest icwsze 
najpiękniejsi^ i najradośniejsze, 
najbardziej młediiencie... 

Pnechadikq Tozpociyno się* Ca 
zwiedzać? 


Muzeum Puszkina przy ul* Kro- 
potkińskiej, gdzie mieszczą się o- 
gromne zbiory malarstwa zachód* 
niego, głównie i okresu impresjo- 
mimu, Sq one tak bogate, ie 
gdyby dyrekcja muzeum chciała 
otworzyć konkurencyjną wystawę 
impresjonistów w Paryżu, okala* 
loby się, ie zbiory radzieckie są 
znacznie większe niż francuskie. 
Następnie warto obejrzeć Gale¬ 
rię Trebakowską* zawierającą 
największy w Europie zbiór ikon. 
Nie będzie to kolejność typowa, 
ale teraz — Kreml oraz skarbiec 
kremlowskL W kilku salach zebra¬ 
no ogromne zbiory różnych przed¬ 
miotów codziennego użytku jak 
np.: serwisy stołowe, jak i bar¬ 
dziej odświętnego np. suknia ba¬ 
lowa carowe! Anny, cała naszy¬ 
wana pędami. Zbiory te mają 
nie tyłka ogromną wartość arty¬ 
styczną i historyczną, de takie 
materialną. Dalszy wybór jest 
jui trudniejszy. W Moskwie znaj¬ 
duje się 697 zabytków chronio¬ 
nych prawem, Mozę więc warto 
obejrzeć nowe dzielnice. Wyra¬ 
stają one szybko. Każdego roku 
pół miliona mieszkańców Moskwy 
otrzymuje nowe mieszkanie. 

Czym zwiedzać? Metrem. Mo¬ 
skiewskie metro zaliczane jest do 
najładniejszych, najwygodniej¬ 
szych i najszybszych na zwiecie, 
np. na Jinli gorfcowsfciej" pociągi 
kursują co 60 sekund. Szybciej 
nii w Nowym Jorku, Paryżu czy 
Londynie, na liniach równie ruch* 
ITwych, Długość jego tras wyno¬ 
si ISO im, co plasuje moskiew* 
skię metro na czwartym miejscu 
w świerie* 

Odzie można odpocząć? Na 
jednym i 400 skwerów, 50 bulwa¬ 
rów ay w jednym z wielu parków 
np. \ rmoił o wskim, rozciągającym 
się na powierzchni około 1.200 ha 
i zaliczanym do największych w 
Europie, 

Przechadzka po jednym z. naj¬ 
większych miast świata kończy 
się. To wszystko nie oddaje cha* 
rokieru miasta*metropolii — jed¬ 
nej z najważniejszych stolic, w 
kierunku której raz pa raz zwra* 
ca ją się oczy świata, (bi) 
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Sprawa wyboru czyli - do cioci /uh na wycieczkę 


C zęsto takie właśnie py¬ 
tanie rod o je my sobie, 
gdy stajemy przed ko¬ 
niecznością podjęcia jakiejś 
decyzji „to oni no to powie* 
dią? Jakie fest ich idanie w 
tej sprawie? Jok odbiorą mo¬ 
ją decyzję?". Albo trochę ina¬ 
czej „Czy to jest przyzwoite? 
Czy to wypada?" 


Jest w nas zatem pewien 
mechanizm kontroli, któremu 
poddajemy się dobrowolnie, 
ale co ra tojemnicry „oni" 
kryją się rc tymi rozterkami, 
powodując, że często podje- 
de jakiejś decyzji kosztuje 
wiele godzin duchowych roz¬ 
terek, wahoń, a nowel nie¬ 
przespanych nocy? 


Ci „oni" to oczywiście nie 
żadna abstrakcjo, a zupełnie 
realni ludzie, żyjący pośród 
nas, kontaktujący się z nami, 
najczęściej w stosunku do nos 
Życzliwi, a czasem, gdy im się 
narazimy — nie, 


Ale przecież nie wszyscy 
myślą tak sama. Ludzie róż¬ 
nią się w swoich poglądoch; 
w jednakowej sytuacji postę¬ 
pują inaczej, Mojąc strumień 
przed sobą. jeden przechodzi 
no drugi brzeg po chybotliwej 
kładce, drugi zdejmuje buty I 
brnie w wodzie. 


Zgoda, Pamiętajmy jednak, 
że mówiąc o „nich" mamy na 
myśli słowo „MY 11 , Bo prze¬ 
cież cóż zo sens byłby w od¬ 
woływaniu się do jakichś grup 
ludzi, gdybyśmy w nich nie 
brali żywego udziału, gdyby 
nie dawały nom one poczu¬ 
cia satysfakcji, zadowolenie i 
lego, że nie jesteśmy samotni. 


f tok podło po raz pierwszy 
słowo grup a,.. 


KOWALSKI - 
KIM JESTEŚ? 


Jak Kowalski — symboliczny 
Polak - zapytany o to kim 
jest, mógłby odpowiedzieć w 
ten sposób: 


- Nazywam się Jan Kowal¬ 
ski, jestem członkiem rodziny 
Kowalskich, pochodzę ze wsi 
Kręte, będąc członkiem tam¬ 
tejszej społeczności, uczę się 
w Technikum Rolniczym w 
Zdunach, o więc jestem w 
konkretnej grupie szkolnej i 
klasowej, grom w teatrze o- 
matofskim, czyli w pewnej 
grupie zabawowej, mieszkom 
w internacie, w określonej 
grupie sąsiedzkiej, należę do 
paczki Jurka, Leszka i Bogda¬ 
na, która jest moją grupą ko¬ 
leżeńską. 


W swojej odpowiedzi Janek 
Kowalski powiedział nam więc 
nie tylko to, kim jest w swoim 
życiu, niezależnie od siebie 
(członek rodziny) oraz z włas¬ 
nego wyboru (koledzy)I ale 
także do jakich grup tajem¬ 
niczych „ich" należy. Powie¬ 


dź ioł i.., tu się zaczyna pro¬ 
blem. 


C0 MOŻE GRUPA? 


Rozmawiając z Jankiem Ko- 
wolski m dłużej, dowiedzieli¬ 
byśmy się o nim znacznie wię¬ 
cej. Okazuje się bowiem, że... 

...każda jego grupa ma swój 
własny CEL, do którego należy 
dążyć, uczestnicząc w jej ży¬ 
ciu. Teatr pragnie przybliżać 
fudziam interesujące pozycje 
dramaturgiczne. Klaso chce o- 




- _. 





siągnąc pierwsze miejsce we 
współzawodnictwie szkolnym. 
Rodzina marzy, aby Janek zo¬ 
stał lekarzem. Koledzy wyma¬ 
gają zaś wzajemnej pomocy w 
potrzebie, pragną spędzać in¬ 
teresująco wolny czas. 


Ale Janek nVe zawsze ma o- 
cholę iść na próbę teatru. 
Rzadko kiedy decyduje się je¬ 
dnak na to. Może być bowiem 
pozbawiony swojej roli. Nie 


pomagając kolegom w nauce, 
może zyskać miano „samolu¬ 
ba-' i być wyłączonym z ich 
grono. Za złe stopnie rodzina 
utnie kieszonkowe, o szkoło 
nie promuje do następnej kla¬ 
sy. Jak z tego widać, grupa 
określa NORMY postępowa¬ 
nia swych członków, czyli gra 
nice, poza które nie można 
wyjść, nie chcąc się narazić 
na jej dezaprobatę. 

Mówi się o niektórych , H to 
swój chłop" lub „to fajny kum¬ 
pel", co jest nagrodą zo dzio- 
lanie, dojąc szacunek, slowę, 


domy. Oczywiście nie chodzi 
zaraz o głośne kłótnie, czy 
bójki, choć są one wynikiem 
konfliktów, ale o to nosze cią¬ 
gle wahanie, bowiem życie nie 
jest proste i rzadko kiedy ce¬ 
le, środki i normy różnych 
grup pokrywają się. Najczęś¬ 
ciej nie, dlatego — stojąc w 
obliczu Imienin u cioci i 
wspólnej wycieczki z kolegami 
- musimy dokonać wyboru. 
Wtedy właśnie zapytujemy się 
najczęściej „co oni o tym po¬ 
wiedzą" i „czy to wypada", 
myśląc raz o jednej, raz o dru¬ 
giej grupie, których interesy 
weszły ze sobą w konflikt. 


W konsekwencji musimy coś 
wybrać, Janek Kowalski naj¬ 
częściej wybiera wspólną wy¬ 
cieczkę z kolegami, wymawia¬ 
jąc się wobec rodziny, że ma 
dużo nouki i nie ma czasu na 
przyjazd pociągiem do domu. 
Rodzice wymówkę przyjmują i 
niby wszystko jest w porząd- 



Jak jednak reotizowoć te ce¬ 
le? Teatr amatorski wymaga 
żmudnych prób i ćwiczeń. Kie¬ 
so wyznaczyła dyżury przy naj¬ 
słabszych uczniach. Rodzina 
sprawdza Janka stopnie, a ko 
fedzy żądają udziału we 
wspólnych wycieczkach, dro 
koth i powtórkach przed kla¬ 
sówkami. Czyli - każda grupa 
określa ŚRODKI, jakimi nale¬ 
ży dążyć da celu. 


podziw. Inni natomiast zysku¬ 
ją miana „podejrzany facet 1 ', 
Często Idzie zo tym demon 
stracyjna niechęć grupy, pu¬ 
bliczne ośmieszanie, a nawet 
odrzucenie. To są kary. 

Janek Kowalski, podejmuje 
więc jakąś decyzję, musi pa¬ 
miętać o całym tym splocie 
zależności: celach, środkach, 
normach, kontroli i sankcjach. 
Brzmi to bordzo groźnie, o 
nawet może przerażająco, ale 
przecież tak jest na co dzień. 
Nieświadomie rozważamy to 
wszystko, gdy np. koledzy żq 
dają wspólnego pójścia no 
wycieczkę, a rodzino uczest¬ 
nictwa w Imienin och u cioci. 


GDY 

KONFLIKT 


Nikt z nas nie lubi konfhk 
tów* ale ciągle w nie popa 


ku, Wybrnęliśmy z głupiej sy¬ 
tuacji. Socjolog zadaje jed¬ 
nak pytanie: dlaczego zdra¬ 
dzi U ś m y jedną grupę, a 
jesteśmy wierni innej? 


Rozpatrując swój konflikt, 
Janek myślał: „Rodzina jest 
daleko, nikt mnie me spraw¬ 
dzi; nie zawali się świat, jak 
mnie u ciotki nie będzie, tym¬ 
czasem koledzy powiedzieliby, 
że jestem maminsynkiem, 
mógłbym stracić ich sympatię, 
przecież tyle czasu przygoto¬ 
wujemy sfę do tej wyprawy, 
W końcu z nimi jestem częś¬ 
ciej niż z rodzicami; w tej 
chwili bardziej mi no nich za¬ 
leży". 

Oczywiście, wiele osób obu¬ 
rzy się no takie rozumowanie, 
ponieważ w odczuciu społecz¬ 
nym sprawy rodziny stawia 
się ponad wszystkie inne. Ale 
— uderzmy się w piersi - czy 


sami tak nie postępujemy? 
Wierność bywa bowiem często 
kalkulacją skutków nieposlu* 
szeństwa* Wierność grupie ko¬ 
legów to mniejszy szacunek 
społeczny, ale zdrada jej gro¬ 
zi przykrzejszymi konsekwen¬ 
cjami niż konsekwencje ro¬ 
dzinne. 


Wierność grupie zależy rów¬ 
nież od częstości kontaktów. 
Jeśli teatr amatorski spotyka 
się rzadko, maleje szanso, ze 
wystawi kiedykolwiek swoją 
sztukę - staje się nieatrakcyj¬ 
ny. Janek Kowalski może więc 
zamiast no próbę pójść po- 
grać w piłkę z kolegami. 

Na wierność kolegom i 
zdradę teatru może takie 
wpływać spójność grupy. W 
teatrze Janko wybuchają czę¬ 
ste kłótnie, dają o sobie znać 
niezdrowe gwfazdorskie ambi¬ 
cje, pysza Ikowatość. Wśród 
przyjaciół Janka natomiast 
kłótnie zdarzają się rzadko. 
A jeśli sq — to raczej dysku¬ 
sje. Jeden za drugiego gotów 
by skoczyć w ogień, są soli¬ 
darni i wobec siebie uczciwi. 
Już to choćby powstrrymuje go 
przed zdradzeniem ich. Tym¬ 
czasem rodzice ciągle się kłó¬ 
cą, w rezultacie jego wizyty to 
udręka, gdyż musi wysłuchi¬ 
wać tego wszystkiego i być 
przedmiotem rywalizujących 
zabiegów ojca i matki. Widok 
tego rozdarcia powoduje więc, 
że częsta rezygnuje z wizyt w 
domu, choć wie, jak go tam 
oczekują. 


CO Z TEGO WYNIKA? 


Ano, właśnie! Napisałem to 
wszystko po to. by wytoczyć 
działo najcięższe. Mając bo¬ 
wiem świadomość postępowa¬ 
nia grup, warto teraz rozejrzeć 
się we własnym otoczeniu* zi¬ 
dentyfikować grupy, do któ¬ 
rych się samemu należy i spró¬ 
bować poddać je analizie, by 
odpowiedzieć sobie na pyta* 
nie: czy jesteśmy dobrymi ich 
członkami, ciy nie „ukarano" 
nas za coś? A może są wśród 
nich takiej które działają na 
naszą szkodę, wskazując na 
cele z pozoru atrakcyjne, ale 
o małej wartości indywidual¬ 
nej i społecznej? Może warto 
zmienić swój stosunek da nich. 
Bo konfliktów między Intere¬ 
sami grup uniknąć się me da. 
Żyjemy wszok w święcie o bo¬ 
gatej strukturze. Co Innego je¬ 
dnak wybierać między grupa¬ 
mi pozytywnymi, ca innego zaś 
gdy w grę wchodzą cele wąt¬ 
pliwe. Człowiek nie może żyć 
sam, ale nie za wszelką cenę. 
A jeśliby Wam się zdarzało, 
że odpowiedziałem na pyta¬ 
nie „gdzie iiść - do cioci czy 
na wycieczkę?", to się mylicie. 
Każdy wybiera zgodnie z wła¬ 
snymi zasadami i wewnętrzne 
potrzebą. 

WOJCIECH PIELECKI 









Jedna z dziewcząt było autentycznie 
>burzona, druga próbowała na siłę u- 
prowfedlfwiad Opowiadały no wyryw- 
I. 2 dwóch krańcowo różnych opinii od¬ 
parzyłem sobie taki oto obraz tego 
dolnego dnia; 


Siódma „a" w czasie pierwszych ezte- 
ech lekcji udawała się no wycieczkę do 
fcbryki. Na piątą miała wrócić do szkoły. 
Nauczycielce fizyki bardzo na tym zo- 
lezató, gdyż była nieco zapófniona z 
realizacją programu. Znaleziono więc 
rozwiązanie, aby i „wUk był syty i owca 
cala™. 


Przed wymarszem okazało się jednak, 
że pani od fizyki nie przyszła do szkoły. 
Zachorowała. Rzecz normalno, nie¬ 
szczęścia chodzą po ludziach. Któryś z 
chłopaków zapytał więc ^nauczyciela 
pro wodzącego wycieczkę, jok będzie w 
tej sytuacji z tą piątą lekcją, ł w tym nic 
dziwnego, pytonie było logiczne, „Jak 
rai powiedziano, że wracać do szkoły, 
to wmcoć — usłyszał w odpowiedzi, - 
Kto nie wród, będzie miał obniżony sto¬ 
pień ze sprawowania/ 


ii 
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Wobec takiej groźby siódma „a 
przed rozpoczęciem piątej lekcji usta¬ 
wiło się zdyscyplinowanie pod drzwio* 


mi gabinetu fizyki. Po kilkunastu minu¬ 
tach zjawił się na zastępstwo specjalista 
od zupełnie innego przedmiotu. Aby za¬ 
pełnić czymś tę godzinę, kazał przeryso¬ 
wywać z podręcznika do zeszytów jeden 
ze schematów* Żadna ze stron nie mio¬ 
ta wątpliwości, że tracą bezsensownie 
cios. 

Każdo z moich rozmówczyń miała tro¬ 
chę racji, Ludzie nie są komputerami. 
Zdarza się, ze działając w najlepszej in¬ 
tencji, o czymś zapomną, czegoś nie 
wezmą pod uwagę, albo już w trakcie 
realizacji projektu coś ich zaskoczy* W 
efekcie osiągają zupełnie coś innego, 
nlz zamierzali* Tok tłumaczyło to* co 
wydarzyło się w siódmej „o", ta „uspra¬ 
wiedliwiająco", Po co z byle głupstwo 
robić tragedię! 

To nie jest głupstwo - twierdziła dru¬ 
ga, Czterdzieści kilka osób zmarnowało 


godzinę czasu. 2aden autorytet nie jest 
w stanie obronić nierozsądnego zarzą¬ 
dzenia* Nawet szkoła! W ostrych sło¬ 
wach, w potępianiu w czambuł wszyst¬ 
kich trochę przesadzała, Ale mimo to 
jej postawo, jej punkt widzenia wydał 
mi się optymistyczny. 


cimy bezużytecznie czas i sami zmusza¬ 
my innych do marnowania go, 2 po¬ 
czątku się na ta oburzamy, a potem 
przyzwyczajamy. 1 tu zaczyna się dople 
ro prawdziwe nieszczęście. Nabywamy 
szkodliwego społecznie nawyku, przy- 
wykamy do marnowania pewnej war¬ 
tości. 


Źe czas stanowi wartość, nie trzeba 
nikogo przekonywać* W gospodarce jest 
to wartość, którą można przeliczyć na 
pieniądze, na produkt, Podkreśla się 
często* jak wielkie znaczenie dla przy¬ 
spieszania rozwoju kraju ma wzrost wy¬ 
dajności pracy. Czyli zwiększenie ilości 
tego* co można wyprodukować w okreś¬ 
lonej jednostce czasu. A to zależy zaw¬ 
sze od tego, jak wykorzystano czas. Jeś¬ 
li chlubimy się w ostatnich latach szyb¬ 
kim wzrostem wydajności pracy, to m. 
>śn* dlatego* ie wyżej go cenimy, że lepiej 
nim gospodarujemy, 


**’ 


Ale jednocześnie prawie co dzień 
spotykamy się z tym, ie przez kogoś tru- 


,Czym skorupka za młodu nasiąknie, 
tym na starość trąci" — mówi przysło¬ 
wie* Jest w nim trochę prawdy* „Nasią¬ 
kamy^ przyzwyczajeniami dobrymi i zły¬ 
mi, Jeśli się ma naście lat, jest się no 
to bardziej podatnym niż później, kłady 
się więcej wie, więcej rozumie, posio- 
da więcej doświadczenia, 2yje się prze¬ 
cież wśród ludzi, uczestniczy w różnych 
zorganizowanych formach życia społecz¬ 
nego, styka się ze zjawiskami dobrymi 
i złymi* Tego się uniknąć nie da, Moż¬ 
no natomiast bronić sJę przed beimyśl’ 
nym „nasiąkaniem". Tak jok jedna z 
moich rozmówczyń* ta „gniewna"* 


—/j 
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JERZY MAJKA 















































interesujący, ale dobrze wyglądać 
w nim będą jedynie dziewczęta wy¬ 
sokie i szczupłe* 

A ponieważ to ostatnie zastrzeże¬ 
nie odnosi się, może tytko me tak 
ostro, właściwie do wszystkiego, co 
w dziedzinie duchów istnieje — więc 
może przy takiej wiosennej okazji 
warto powziąć jakieś decyzje w 


£ 

% 
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sprawie codziennej glmnattyU czf 
kofefcrprdfcs|jTrot f“My i\ ę, 'lirwąmr, 
ba przecież - co tu dużo mówić ~ 
każdy model wygląda lepiej na oso¬ 
bie szczupłej. 


A wracając do spraw sympatycz¬ 
niejszych, czyli wiosennego bo/u, 
warto również pamiętać o tym, j® 
wcale nie najważniejsza fest su¬ 
kienka, Szalenie istotną folę odgry¬ 
wają takie „drobiazgi" jak: lśniąca 
i puszysta fryzurka, doprowadzane 
do idealnego stanu paznokcie, do¬ 
brane kolorem do sukienki i wypu¬ 
cowane na gtans pantofle, cieniut¬ 
kie i toż dobrane kolorem pończo¬ 
chy czy rajstopy. Na i uśmiech, i 
dobry humor. Wtedy zabawa muro¬ 
wano, 1 takiej zabawy Wam życzęt 


R TUSZKA 


B0MM0DY 


świata 

młodych 


W iele dziewcząt napisało do 
mnie* że zblfia się koniec 
roku szkolnego a wraz z nim 
bardzo uroczyste szkolne zabawy, 
takie prawdziwe wiosenne bole, 1 
tu problem - w co się na taki bal 
ubrać? 

Myślę, ze nie ma potrzeby spra¬ 
wiać sobie z tej okazji specjalnej 
balowej szaty, wystarczy normalno, 
może troszeczkę strój ni ej sra, wio¬ 
senno-letnia sukienka, Równie do¬ 
brze może być spódniczka z bluzką — 
bluzka taka bardziej powiewna, faJ- 
ban ia sto-koronkowa, a spódniczka 
szeroka, marszczonej do kolan, albo 
jeszcze dłuższa, taka „cygańska 1- . 
Odradzam na tę okazję spodnie. 
Okazja jest wiosenna o symbolem 
wiosny w modzie jest strój bardziej 
dziewczęcy* 

Na rysunku jest przedstawiony 
wzór bardzo prostej a równocześnie 
bardzo „przebojowej" sukienki (nie¬ 
biesko), która jest reprezentantką 
jednego z panujących w tym sezo¬ 
nie stylów, stylu sportowego. Oczy¬ 
wiście na rysunku jest tylko wzór, 
na podstawie którego sukienkę moż¬ 


na zmieniać, A więc -może np, dojść 
kołnierzyk długie zamiast krótkich 
rękawy, nakładane duże kieszenie 
Itp* Zasadniczą i niezmienną cechą 
jest to, że sukienko ma u góry nie¬ 
wielki karczek, do którego jest przy- 
marszczony rozszerzający się dól. 
Nosi się ją dwojako - albo pusz¬ 
czoną luźno, albo związaną w po¬ 
śle paskiem z tego samego, co su¬ 
kienko materiału, W tym drugim 
wypadku tworzy się powyżej paska 
coś w rodzaju wyrzucane] góry* Dłu¬ 
gość - do kolon. Sukienka ta jest 
szeroka, potrzeba więc na nią dość 
sporo materiału, materiału w miarę 
miękkiego i powiewnego — a więc 
darnina, bo wełnią na żorżeto, płó- 
cienko,*, I jedno „ale” — model jest 


minuto meczu Polska — Szwecja* 
Pitka ustawiona w odległości 11 
metrów od bramki TGMA5ZEW* 
SKIEGO, Głośny dotąd stadion nagle 
zamarł, Do egzekwowanie rzutu karne¬ 
go przygotowuje się TAPPER, zawod¬ 
nik, który nie ma zwyczaju pudłować. 
Szwed powoli rusza do piłki* po czym 
mocnym strzałem kieruje jq w prawy 
róg, Ale nosz bramkarz wyczuwa inten¬ 
cje snajpera, jakimś tygrysim wprost 
szusem wychwytuje strzał, Tapper ła¬ 
pie się za głowę, nie może uwierzyć w 
swoją porażkę*,. 



w swojej ikaderze* odparł bez wahania: 

* Zawsze bałem się egzekwować 
„jedenastki"* Szczególnie te decydujące 
o losach pojedynków. Kiedy przyszło 
mi strzelać tysięczną bramkę, właśnie 
z karnego* przeżywałem nieopisane 
męki* Nerwy sprawiły, ze ten historycz¬ 
ny dla mnie moment o mały włos nie 
zakończył srę porażką i gwizdami wiel¬ 
biciel! mego talentu,,. 

Stopnie wtajemniczenia 

Jan Tomaszewski osobiście nie wie¬ 
rzy w tzw. bramkarskl talent Przecież 


łam], mogącymi nawet wyłamać palce. 
Przy rzutach do dolnych piłek tułów 
bramkarza zawsze asekuruje ręce. Przy 
chwytaniu zaś strzałów górnych piłka 
zostaje „Ściągnięto" na piersi* Toma¬ 
szewski nigdy nie lekceważy nawet po¬ 
zornie błahych sytuacji* ledwie toczą¬ 
cą się piłkę, by się z nią nie minąć, 
łapie w przyklęku na jedno katano* 
Gdy zmuszony jest pość no ziemię, nie 
czyni tego wprost na łokcie. Wstrząs 
mógłby łatwo pozbawić go łupu. 

- pfąjtfcowame: tego nasz bramkarz 
prawie wcale nie stosuje* Wybijanie 






piłki otwartą dłonią jest skuteczniejsze 
i dokładne. 

Współczesno piłko nożna wymogą też 
niesamowitego refleksu i ciągłej czuj¬ 
ności, a także umiejętności przewidze¬ 
nia zamiarów przeciwnika. Podczas pa¬ 
miętnego meczu z Anglią no Wembfey 
Tomaszewski obronił istną „bombę" 
Ciarko, oddaną z kliku zaledwie me¬ 
trów* Dla laika było to coś niezgod¬ 
nego z prawami fizyki. Jednakże uważ¬ 
ny obserwator dostrzegł, że PoEak swo¬ 
ją akcję rozpoczął jeszcze wcześniej 
aniżeli przeciwnik dotknął piłkę. Stolo 
się to dzięki temu, źe bramkarz wcześ¬ 
niej od nopastniko zobaczył jedyną tu¬ 
kę, którą mógł pość strzał napastnika. 

Ncsz reprezentacyjny bramkarz unika 
efektownych porad, nonszalanckich po¬ 
pisów dła publiczności. Ma też i włas¬ 
ną opinię dotyczącą udanych inter¬ 
wencji : 

— Szczęście sprzyja mi tylko wtedy, 
gdy przed meczem solidnie trenuję. 
Jestem wówczas spokojny, ufam włas¬ 
nym możliwościom, nie ma dła mnie 
straconych sytuacji Jak długo jeszcze? 
Dotąd, dopóki nie znajdzie się ktoś, 
bardziej pracowity. 

ZDZISŁAW PRZYBYLOWSIO 

Zdjęcia: M. świderski 


Zdenerwowany MULLER zrezygnował* 
Podszedł tylko do Hoenessa i powie¬ 
dział: - Strzelaj ty, a jeżeli nie będzie 
gola - zwariuję. I zamknął oczy. Nie 
widział więc, jak jego partner pieczoło¬ 
wicie ustawiał pitkę, jak po długim 
rozbiegu, markował zwodem ulokowa¬ 
nie jej tuż obok lewego słupka. Jed¬ 
nak Tomaszewski, bohater nie tytko te¬ 
go meczu z RFN, q\q [ całych X MŚ, 
nie pozwala się wywieść w pole* Jesz¬ 
cze raz dokonuje tego, czego nie udaje 
się skopiować żadnemu bramkarzowi 
ostatnich mistrzostw,*. 


Hoeness na wspomnienie historii z 
rzutem karnym przeciw Polakowi, jesz¬ 
cze dziś sprawia wrażenie człowieka, 
który nie może wyzwolić się z koszma¬ 
ru. A przecież dokładnie przeanalizo¬ 
wał każdy występ Tomaszewskiego, każ¬ 
dą jego udaną I błędną Interwencję. 
Niemiec pociesza się tylko, że nie on 
jeden został „ograny 1 ' przez naszego 
zawodnika. „Diabeł z Wembiey" po¬ 
trafił przecież odpierać huraganowe 
otoki Anglików niemal przez półtorej 
godziny. 

# 

Bramkarskie alibi 

Wspaniale spisujący się poprzednik 
Jona Tomaszewskiego, Hubert Kostka, 
również potrafił bronie rzuty karne. Z 
aptekarską dokładnością wyliczył też, 
że precyzyjnie 3 mocno oddany i 11 
metrów strzał powinien zawsze zakoń¬ 
czyć się sukcesem napastnika* Szyb¬ 
kość uderzonej piłki wynosi bowiem 
Gi2-Ą3 m/sek.; zaś najszybszy ruch 


bramkarza 0,4 m/sek. A więc wszystka 
jest jasne. W teorii, A w praktyce? W 
futbol nie grają przecież automaty* 
Egzekutorzy wiedzą, że drużyna i kibice 
oczekują od nich zdobycia gala. Wiel¬ 
ko odpowiedzialność, jaką przyjmują 
na siebie strzelcy sprawia, £e dener¬ 
wują się podwójnie. Tymczasem nikt 
nie wini bramkarzy. Nawet za ich ewi¬ 
dentne błędy, O ostatni mają więc 
absolutne alibi. A jeżeli zdobędą się 
na skuteczną obronę — zośtają boha¬ 
terami. I to jest psychologiczna prze¬ 
waga bramkarzy nad snajperami. Sam 
Pele, mistrz precyzji, zapytany przez 
dziennikarzy, o najtrudniejsze momenty 


jako młody chłopiec niczym nie różnił 
się od swoich rówieśników. Ba, by! na¬ 
wet mniej usportowiony. Na wyelimi¬ 
nowanie wad przeznaczył lata. Dziś je¬ 
go zwinność graniczy niemal z kocią, 
a udane interwencje stoły się niemal 
legendarne, Dlaczego? Wszystko sta¬ 
nie się proste, gdy przeanalizujemy 
niektóre elementy jego gry* Worto je 
naśladować: 

— chwytanie piłek: Tomaszewski 
układa w ten sposób dłonie, że Jeden 
kciuk dotyka drugiego* Dzięki temu za¬ 
bezpiecza się on przed silnymi strza- 



O tym, czego podejmują się 
w Kairze Polskie Linie Lotnicze 
LOT mogłem częściowo dowie¬ 
dzieć się na lotnisku, kiedy to 
niezmiernie zdziwiony spostrze¬ 
głem, że do polskiego samolotu 
wsiada cala gromada ubranych 
na biało pielgrzymów L.* żaden 
Europejczyk, 


— Czy to była moie wyde«* 
ka duchownych muzułmańskich 
do Polaki? — spytałem - AN¬ 
DRZEJA DĄBRÓW ELĘ, dyrekto¬ 
ra kairskiego oddziału LOT. 





Zdjęcie: D. Blls 


a my tu jesteśmy po to, teby 
zarabiać. 




— Nie, to była pielgrzymka do 
Dżeddy, gdzie po Ramadanle, 
wielkim poście muzułmańskim, 
na Wielki Baj ram, czyli koniec 
postu, grupuje się kolumna po¬ 
dążająca później do Mekki. A 
my Im w tym pomagamy, po¬ 
nieważ pielgrzymi dobrze plutą. 


— Cały czas wydawało ml się, 
ic nasze oddziały LOT-u są tyl¬ 
ko po to, by obsługiwać Unie 


łączące z krajem* 

— To się pan oczywiście po¬ 
mylił t ponieważ my, na przy¬ 
kład* prócz tego, ±e obsługujemy 
loty pasażerskie* odbywające się 
na trasie Warszawa—Kair—War¬ 
szawa* dwa razy w tygodniu, 
także staramy się być użyteczni 
na liniach afrykańskich. Mamy 
więc na stałe w Kairze dwa sa¬ 
moloty rt-02, które nie widziały 
kraju od momentu, jak je tu 
sprowadzono. Latają głównie do 
BengazL l Trypolisu w Libii* 
wożąc egipskie pomidory i Inne 
owoce; do owej Dieddy mają 
około 100 rejsów* poza lym do 
Sudanu, Ghany, Konga. 

— Juk zdobywacie klientów? 
Nie jest to chyba takie prosie* 
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PRZEDSTAWIAMY BOHATERA „KOŃCA WAKACJI 
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Morę k SAoro występujący w roli Jurka w nowy.*- fi Inne Sla- 
- Jędryki ma 15 lat ■ jest uczniem iikoly baletowej w 
By to mu 4 o ktortj óo$ężdta codnenme t rodimnej Czeladzi. 
Wychodzi z domu o óJO, wrota parnym popołudniem i po 
odrobieniu lekcji niewiele jut lokaje mu ciosu, Odwiediilem 
go więc w niedzielę. 

Morek duio ciyto, lub* muzykę poważną t piłkę nożną, Uczy 
się grać no pianinie (a ostatnio i na gitorie), pomaga trochę 
rodzicom w ogródku. Gdyby nie szkoło i taniec narzekałby mo¬ 
że no monotonię swojego życia. Na i gdyby nie udział w fil- 

_■ 

- Tak. to była wielkim przeżyciem Zawsze morzyłem, by zo¬ 
stać aktorem i gdy pr ręczy talem o poszukiwaniach chłopca da 
roli Jurka, zora z się iglosdem. A gdy po wielu próbach okaza¬ 
ło Sie. że w>cuano właśnie mnie. z radości podskoczyłem oi do 
sufitu, 

- I me rozczarowałeś się? 

- Nte Ostatnia jednak więcej myślę o balecie. Taniec nie- 
saodrewanie stał się moją pasja, odkryłem jego piękno > daje 
mi wiele zadowolenie. Tq zresztq też rodzoj sztuki aktorskie). 
Choć przyznam, ze i gro vv filmie bardzo mnie ..wciqgnęło d \ 
Tym bortfirej, ze powieść, według której go nakręcono, rozgry¬ 
wa się, w moim mieście Jej ootor — Jonu** Domagalik tu się 
wychował Na opisywaną przez niego górę Borzecha czy gli¬ 
nianki chodziłem i ja. o rnój tato pracuje w tej samej kopalni, 
co ojciec Jurka. Filmu wprawdzie nie nakręcano w Czeladzi 
ale hałdo na przykład, na której odbyła się bójko, mijam co¬ 
dziennie jadąc do szkoły. Gołębie zos. które hoduję w filmie, 
sq od dawno moim nie spełnionym marzeniem Hodował je mój 
dziadek i ojciec, a ja ich nie mam,., 

- Jurek jest nowym typem bohatera filmu dla młodzieży. Nie 
jest tak odważny 1 samodzielny jak Staś Tarkowski, niczym w ta* 
idwie me Imponuje, jest przeciętny... 

- I dlatego jest mi bliski, Nie znaczy to oczywiście, że naj¬ 
wyżej cenię przeciętność - przeciwnie - zawsze chciałem być 
kimś takim jak Zorro, Ale w życiu nie wszystko układa się jak 
w filmie i nie koidega stać ad razu na wielkie czyny, Z Jurkiem 
łatwiej mi się zidentyfikować, bo nie ma na wszystko golowych 
odpowiedzi - on dopiero ich szuka Chce przeciwstawić się złu, 
lecz nie wie jak, 5cenc w szkolnej toalecie pokazuje, ze stać 
go na odwagę tylko w obecności nauczyciela* nie potrafi lei 
orzesz kadzić chuliganom, gdy znęcojq się na karuzeli nad star- 
iłym człowiekiem Chociaż oburza go to. Rzuca się dopiero no 
pomoc swojemu dawnemu koledze — Zbyszkowi. Ale jest to 
r cczt|! odruch serca niż okt przemyślanej odwagi. Nie bardzo 
zdaje sobie sprawę i tego co robi. Bliski lalomanio postępuje 
trochę jak samobójca I ratuje go tylko przypadek, Bo nie wszy¬ 
stka maina przecież załatwić pięściami .. 

- „Odruch serca" to niemodne dzisiaj określenie. 

- Owszem, młodzież wstydzi się uciuć. Pozuję na cynizm, 
i Jurka zresztą nic zawsze stać na szczerość. W scenie z Elżbie¬ 
tą i Irką na ulicy nie zdobywa się na okazanie swych uczuć 
ELżbieae i pozwala jej odjechać autobusem, Boi się śmieszno¬ 
ści i potem mu głupiał Dopiero miłość wyzwolą go* jakby 
,,otwiera" I ja to mam. Swoją dziewczynę ,,poderwałem" włoś¬ 
nie niby ta dta draki, ośmielony towarzystwem kolegów, A 
przecież podobało mi się naprawdę 1 bardzo chciałem jq poz¬ 
nać Zgrywałem się i cud, ie nie potraktowała mnie tylko jak 
„jgrywujo" Bo mogła Dzisiaj oczywiście łatwo mi o tym mó¬ 
wić bo znamy się już od dawna. 

- Jurek jest mimo wszystko wrażliwy. 

- Tak i ta właśnie w nim najbardziej cenię! Nie zawsze wie 
jak postąpić, ale zastanawia się. nie potrafi być obojętny. Naj¬ 
trudniej przecież jest spostrzec zło w rym, co nas no co dzień 
otacza* co juz upowszechniało. Zdobyć się na czyny, klótych 
nikt od nas nie oczekuje, których nikt nie wymaga. Niełatwo 
lei dojrzeć i zrozumieć dramat najbliższych, gdy przyzwyczaili 
nas da tego* ie myślą za siebie t za nas. Jurek, o którego zow- 
ue troszczyli s*ę rodzice j dziadkowie, nie od razu rozumie 
krzywdę wyrządzoną ojcu. Pomaga mu w tym Elżbieto i dzięki 
swojej wrażliwości, potrafi spojrzeć na tatę „od nowo". Kiedy 
umiera jego ulubiony nauczyciel* Jurek początkowo jest pewien. 

* 


ze wszyscy pospieszą choremu z pomocą, wydaję mu się to 
oczywiste, Leci gdy odkrywa obojętność ludzi, nie wycofuje się 
- zaczyna działać samodzielnie. A przecież mógł jak inni udać 
po prostu, ze to me jego sprawo, nikt by się nawet nie zdziwił! 


- Rola takiego wrażliwego I spokojnego chłopca wymagała 
specjalnego rodiaju gry. Była chyba bardzo trudno - mogłeś 
przecie i przesadzie 1 naraiić się na śmiech publiciności, 

— Jestem nieco podobny do Jurka, łatwiej mi więc było za- 
groć tę rolę. Zasługa to i reżysera Mama mówi, że musi być 
dobrym psychologiem, skoro odkrył i wiączyl do roli nowel le 
moje cechy* które znają tylko najbliżsi. Pomógł mi dużo i mój 
,,filmowy totus" - pon Nolberczafc. Niektóre sceny kosztowały 



Zdjęcie; CRF 

mnie dużo pracy i właśnie rozmowy t z moimi opiekunami poz¬ 
walały mi zrozumieć bohatera a często,,* i siebie. 

Długo no przykład nie potrafiłem zagrać zdziwienia w sce¬ 
nie i matką Irki. Dopiera, gdy dobrze uświadomiłem sobie co 
czuję, udało mi się wreszcie to wyrazić. Skrzywiłem lekko usta - 
j choć to tok nieznaczny gest, nie od razu go przecież znala¬ 
złem, 

- Oglądając film nie zauważa się lej pracy - jesteś po pro* 
stu naturalny* To największy sukces Twój i reżysera, Gratuluję 
więc i cieszę się, że za swoją rolę otrzymałeś nagrodę dziecię¬ 
cego jury na Festiwalu Filmów dla Dzieci i Młodzieży w Pozna¬ 
niu. Czy znaczy ta również, że rówieśnicy uznali Jurka za swój 
ideał? Nie wiem* Jest przede! jeszcze bardzo niedojrzały, Ale 
jego wrażliwość no pewno jest dzisiaj szczególnie cennaf 

A co Wy o tym sądzicie? Napiszcie do nas! 

JULIUSZ GOSTKOWSKI 



Odpowiedzialne zadanie drużyn HS6 
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Zgodnie z rozkazem drużynowe¬ 
go „Apacze' 1 pełnili w tym tygo¬ 
dniu tzw. patrol pogotowia. Od 
poniedziołku przychodzili do szko¬ 
ły w mundurkach. Mijały dni, cle 
alarmu nie było. Dopiero diii, 
w piątek, na czwartej lekcji,., 

- Czy lo w tej klasie są „Apa¬ 
cza"? - w otwartych drzwiach 
stanęła dyrektorka szkoły. - 
Dzwonili ze strażnicy WOP. ogło¬ 
szono alarm. Za chwilę będzie tu 
wasi drużynowy.,, 

Ledwo zdążyli zbiec ze scho¬ 
dów i ubrać się, gdy pod budy¬ 
nek szkoły zajechał na służbowym 
motorze drużynowy, starszy ka¬ 
prali Andrzej Paruzel. 

— Druhu drużynowy, melduję 
patrol pogotowia zastępu „Apa- 
ciy" no zbiórce alarmowej - za¬ 
meldował Staszek, 

Błyskawicznie omówiono zada¬ 
nie, Trzeba się spieszyć, każdo 
minuto może zadecydować o po¬ 
wodzeniu akcji. U drużynowego 
operacyjnego strażnicy WOP 
zgłoszono telefonicznie meldunek 
o pojawieniu się nieznanego 
osobnika próbującego przekro¬ 
czyć granicę państwa. No straż¬ 
nicy zarządzono alorm. Kapral 
Paruzel otrzymał od dowódcy po¬ 
lecenie: wspólnie z harcerzami 
prowadzić rozpoznanie w wyzna¬ 
czonym rejonie! 

* 

Dowódca strażnicy mógł spo¬ 
kojnie wydać taki rozkaz, W miej¬ 
scowej szkole działo drużyna Har¬ 
cerskiej Służby Granicznej, Jej 
członkowie niejednokrotnie po¬ 
mogli już przy schwytaniu amato¬ 
rów nielegalnych wypraw przez 
granicę* a zastępowy - Stanisław 
Matuszek - otrzyma! nawet spe¬ 
cjalną nagrodę Ministra Obrony 
Narodowej io doprawodzenie do 
ujęcia az pięciu przestępców. 

Aby otrzymać rozkazem Komen¬ 
danta Hufca miano drużyny Har¬ 
cerskiej Służby Granicznej musie¬ 



li poznać wszystkie przepisy obo¬ 
wiązujące w strefie nadgranicz¬ 
nej - nouczyć się tropienia śla¬ 
dów, potiolowonia terenu* ma- 
skowonio, stosowania odpowied¬ 
nich sygnałów alarmowych.,* Wy¬ 
siłek opłaci! się — w tej chwili sq 
jedną i najlepszych drużyn HSG 
w Górnośląskiej Brygadzie Wojsk 
Ochrony Pogranicza. 

★ 

I tym razem akcja zakończyła 
się powodzeniem. Po godzinie po¬ 
szukiwań odnaleźli człowieka, 
który ukrył się w stodole. 

- Służba Graniczna, proszę o 
okazanie dokumentów - poleci! 
nieznajomemu druh Andrzej. 

Podczas sprawdzania dokumen¬ 
tów nadjechał dowódca strażnicy. 
Dopiero teraz okazało się* że 
„obcYm''' był pozorant, o cała ak¬ 
cja to zajęcia ćwiczebne* 

- W naszej drużynie — mówi 
Krzysztof* przyboczny - bardzo 
często stosujemy tego rodzaju 
ćwiczenia. Uzupełniamy je gromi 
terenowymi, w których są elemen¬ 
ty terenoznawstwo, o tle tyki tere¬ 
nowej, sygnalizacji, rozpoznania 
itp. Tutaj, w strefie nadgranicz¬ 
nej, harcerze muszą być zawsze 
gotowi do pomocy wopistom. 

Ale nie tylko gry i ćwiczenia 
wypełniają plan zbiórek zastę¬ 
pów — dodaje drużynowy* — Po¬ 
znajemy również historię i trady¬ 
cje jednostek WOP* pomagamy w 
Instalowaniu i konserwacji urzą¬ 
dzeń granicznych oraz w utrzymy¬ 
waniu lądu i porządku na pogra¬ 
niczu. 

Pozo tym są takimi samymi za¬ 
stępami, jak wszystkie Inne. Jeż¬ 
dżą na obozy, biwaki, organizują 
wycieczki* ogniska* zdobywają 
stopnie i sprawności. Wyróżnia 
Ich spośród innych ta. ze mają 
dodatkowo do spełnienia bardzo 
odpowiedzialne zadanie — po¬ 
magają strzec granic państwa, 

MARIAN TWARÓG 
Zdjęcie; Michał Żbikowski 
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DALSZY CIĄG ZE STJl, 3 

zwłaszcza że — Jak widzę — na ka- 
irskłm lotnisku sa silnie reprezentowa¬ 
ne również łnne Unie* które chyba tak* 
że chcą In być użyteczne? 

— To jest oczywiście ważna sprawa 
— zdobywanie klienta. Ale nie ma In¬ 
nej drr^i niż przetarg* Wysyłamy więc 
swoje oferty wszędzie lam, gdzie Je¬ 
steśmy pewni* że możemy podołać za¬ 
daniom. 

— I wygrywacie? 

— Bardzo często* Mamy tu morkę 
solidnych, operalywnych* punktualnych 
i regularnych, a są to cztery cechy, 
które powinny charakteryzować dobre¬ 
go przewoźnika* 

— Słyszałem, żc nie tylko nasze stly 
zbrojne służą w ramach ONZ> ale że 
również was, cywili, zmobilizowana do 
tej pokojowej służby? 


— Rzeczywiście. Po prostu wygra¬ 
liśmy przetarg z innymi firmami na 
transport dla Doraźnych SU Zbrojnych. 
Wozimy więc żołnierzy, sprzęt, żyw¬ 
ność. Musi to robić lotnictwo cywilne, 
ponieważ ONZ nie dysponuje swoim, 
neutralnym sprzętem, a każdy inny 
samolot wojskowy nad tym terytorium 
ttł przecież gotowy konflikt. 

— Jak sable dajecie radę z obsługą 
techniczną samolotów? 

— O to może być pan spokojny. Ma¬ 
my lulaj swoich pracowników* spro¬ 
wadzanych specjalnie 2 . Warsznwy* do- 
bm znających się na sprzęcie* Nigdy 
nie zdarzyła się nam żadna awaria 
Lima knjrskn jest bardzo szczęśliwa. 
Pasażerowie zawsze raiło wspominają 
lot lutuj l z powrotem, 

— Chyba najbardziej ten 1 powro¬ 
tem.,. 
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— Tak. Egipt jest piękny, ale kii 
siedzi się w nim dłużej, ma go się 
trochę dość* A gdy już pasażer — jak 
wyżęta gąbka (sam pan widział jaki 
przy odprawie celnej i paszportowej^ 
panuje lu radosny bałagan), znajdzie 
się wreszcie na plyelc lotniska, ma 0 - 
chotę całować sial samolotu, bo jest 
to wreszcie kawałek Polski, gdztf 
wszystko .staje się zrozumiale i.,* takie 
spokojne! Ńo, a uśmiech stewardessy, 
mówiącej miłym glosom „Dzień do¬ 
bry H to zupełne szczęście* Sam sU 
pan zresztą o tym przekona. 

Przekonałem się, Rzeczywiście, si 
dząc w samolocie* czułem prżypb 
rozrzewnienia. 1 ma rację dyr* Dą 
brów k ^* kiedy mówi, ie oddział LOTtJ 
w Kairze, w tym obcym kulturowo 
obyczajowo śwlede, często zupełni 
niezrozumiałym i zagadkowym, u> bez¬ 
pieczny kąt dla Polaków, którzy pr 
chodzą tu nieraz tylko po to. aby p 
rozmawiać chwilę po polsku i od¬ 
począć od arabsKtęgo gwaru. 


Rozmawiali W* PIELI 
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Kim jestem? - Ę M 
oto jest pytonie 

I ' f ' ’ -! V n « _ * -J ^ P " 

Chodzę do siódmej klnsy, O ■ 
godzinie 17^55 poprosiłem ojca., 

Fiby pazWólit mi wyjść m\ tfwór. 

Tnto zapytał ciy lekcjt. są juz \ 

odrobiono. Odpowiedziąhnn, >x 
tak, co było zgoórur z prawdy, 
Wtedy stwierdził, że od trzech - : 
UU r#maWi& ze mną jak z do¬ 
rosłym, ;j wyniki W nauce są 
L-oiaz gorsze, 1 wtedy wtrącili 
stę msni.x mówiąc, że o Ifj po- - 
CZC dzieci nie wychodzą na 
dwór. A więc kim ja Jestem? 
Prawie dorosłym cży je(?ŁCze 
dzieckiem ? 

Siały czytelnik, Andrzej 

Pomagamy młodszym 

Pragnę pochwalić się tym, co 
zorganizowaliśmy w szkole. O- 
Iók, pomagamy nauczycielom w 
pilnowaniu młodszych dzieci. 
Codziennie na przerwach parę 
dziewczynek z naszej klasy scho¬ 
dzi na parter i „dogląda" pierw¬ 
szaków, aby nic zrobiły sobie 
krzywdy, Po lekcjach zaś ja i 
moja koleżanka idziemy do sto¬ 
łówki i podajemy obiad młod¬ 
szym kolegom. Pierwszoklasiści 
nic potrafią się jeszcze sami ob¬ 
służyć. toteż kucharki miałyby 
z nimi sporo kłopotu. Nasi młod¬ 
si koledzy polubili nas zresztą t 
mówią nam po imieniu, my ich 
też znamy już doskonale. Tylko 
kilku chłopców nie chce się nas 
słuchać... Uważam, że 1 w in¬ 
nych szkołach można by zorga¬ 
nizować takie uczniowskie dyżu¬ 
ry. A może one istnieją? Pra¬ 
gnęłabym się tego dowiedzieć ze 
„Świata Młodych*'. Może więc 
odezwą się koleżanki i koledzy 
z różnych miast i wsi? 

U, Zdrojewska, Warszawa 


Od przyjaźni do... ;* j 

Moja serdeczna przyjaciółka, 
której się zawsze zwierzałam i 
z którą dzieliłam się radościami 
i troskami przestała się do mnie 
odzywać. Gdy zapytałam o po¬ 
wód, dowiedziałam się, żc cho¬ 
dzi o szkolę, jaką wybrałam. 

[ Otóż ja pragnę być pielęgniar¬ 
ką, ona natomiast Idzie do szko¬ 
ły dziewiarskiej i chce abym 
lam z nią poszła, Ja nie mam - 
zamiłowania do tego zawodu, 
tłumaczyłam jej to. Nic nic po¬ 
maga! Odeszła ode mnie po 5 
: latach prawdziwej przyjaźni, nie 
odzywa się, przeniosła się do j 

innej ławki! Gdy próbowałam 3 

ją namówić do powrotu — za¬ 
częła się śmiać, że z pielęgniar¬ 
kami nic będzie się zadawać. Ja 
nie mogę Lego zrozumieć? Czy 
mam porzucić swoje zamiłowa¬ 
nie do upragnionego zawodu? 
Mamusia tłumaczy mi. że i tak 
kiedyś będziemy musiały się roz¬ 
stać. Ale mnie jest bardzo smut- , 
no i proszę o wydrukowanie te¬ 
go listu, może moja przyjaciółka 
to przeczyła i zrozumie. 

Krystyna S, woj. Wrocław 


Jak to jest 
z autostopem? 

Do wakacji dość daleka, alt* 
już teraz chciałbym wiedzieć, jak 
to Josl 7. autostopem. Gdzk* się 
otrzymuje książeczki itd, 

Janek Z. Wrocław 

Od Redakcji: Akcją autostopu 
na terenie całego kraju kieruje 
Biuro „Autostop" Zarządu Głów¬ 
nego PTTK (Warszawa, ul, Nar- 
bulta 27a). We wszystkich mia¬ 
stach powiatowych i wojewódz¬ 
kich książeczki autostopu roz¬ 
prowadzają oddziały PTTK ó- 
raz LZS. W innych miejscowo¬ 
ściach zajmują się tym ośrodki 
informacji turystycznej oraz 
schroniska Polskiego Towarzy¬ 
stwa Schronisk - Młodzieżowych, 

Książeczkę autostopu może a- 
trzymać każdy, kto ukończy! 17 
lut i dysponuje wkładem o- 
szczędnośclowym (książeczka 
PKO), nie mniejszym niż 200 z|. 
Młodsi, a więc t6-!Hni — Jest 
lo dolna granica wieku dla atą- 
to sto powieźć w — mogą otrzy¬ 
mać książeczkę autostopu tylko 
za pisemną zgodą rodziców, 
przy czym podpis musi być po¬ 
świadczony przez miejsce pracy 
rodziców lub jakąś organizację. 
Oplata za książeczkę autostopu 
wynosi obecnie 55 z|. 


Adam Adamczyk (12 łut), 
uh Wesoła 19 m, 5, 15-307 
Białystok, Chce nawiązać ko¬ 
respondencję z rówieśniczką. 
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Po tajemnice mórz i oceanów 
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Jakie naturalne bogactwo kryjjci 
dna mórz? Być może w najbliższej 
przyszłości człowiek będzie zdolny 
wyczerpująco odpowiedzieć no 
część i tych pytań. Rozwój techniki 
i nauki umożliwia już teraz budo¬ 
wanie coraz to sprawniejszych urią* 
dień, które nie tylko — niczym okrę¬ 
ty podwodne - zdolne są opuszczać 
się na wielkie głębokości, ale któ¬ 
re również pozwalają człowiekowi 
iyć i pracować na dnie mona co¬ 
raz dłużej. 

Obecnie w wielu krajach kon¬ 
struktorzy opracowują różne pod¬ 
wodne urządzenia dla przyszłych 
aąuanairtów. Na naszym rysunku 
(patrz $tr, 1} przedstawiamy Wam 
jeden z takich projektów - podwod- 


_ 


ne łaboratoriunt badawcze, Jest nim 
cylinder ak, 13 m długości, umiesz¬ 
czony na specjalnym podwozia, 
umożliwiającym przycumowanie la¬ 
boratorium do dna morskiego, 

W cylindrze tym (1) znajduje się 
stacjo dekompresyjna, umożliwiają¬ 
ca przystosowanie się człowieka do 
niebezpiecznej dla życia różnicy 
ciśnień. Ta część podwodnego labo¬ 
ratorium stanowi jednocześnie miej¬ 
sce pracy 1 sypialnię dla dwóch 
członków załogi, Kuchnia oraz po¬ 
koik wypoczynkowy mieucią się w 
kabinie (£}. Dalej Kolejno w miej¬ 
scach oznaczonych (3) znajduje się 
tunel, którym ubrani w skafandry 
członkowie załogi mogą udawać się 
na zewnątrz statku oraz umywalnia 


z toaletą (śjf druga sypialnio i 
miejsce pracy dla pozostałych 
dwóch członków załogi (5). Mają 
oni do swej dyspozycji pracownię 
(6) umożliwiającą przeprowadzenie 
badan. W miejsca oznaczonym cy¬ 
frą 7 znajduje się dodatkowy właz 
zapasowy. Cyfra 6 oznacra przy¬ 
twierdzoną do podwodnego labora¬ 
torium specjalną boję ratunkową, 
W wypadku awarii urządzeniem tym 
może opuścić laboratorium jeden z 
członków zalogt i wypłynąć nim na 
powierzchnię. Cyfra 9 oznacza spec¬ 
jalny balast umożliwiający stabil¬ 
ność podwodnego laboratorium na¬ 
wet przy bardzo sztormowej pogo¬ 
dzie, a pojemnik (TO) jest bardzo 
oryginalną „windą podwodną 1 '. Przy 



ij pomocy dwóch aąuanautów 
; - w razie potrzeby — udać 
no powierzchnię mona. Zasobni¬ 
kiem (II) dostarczane są do wnę¬ 
trza laboratorium niezbędne mali- 
fiały, pożywienie Oraz wodo do pi¬ 
cia, Boja (12) nazwana została 
f ,lglu“ i stanowi dodatkowe specjał 
ne wyposażenie do badań pod w od 
nyth, 

W podobnym laboratorium 
dciii 21 dni aąuonauci w rejo 
Helgolandu, Ale od tego czasu 
nęfy jui dwa latu. Techniko bud 
wy podwodnych urządzeń, urno 
wiejących człowiekowi długie prze¬ 
bywanie na dużych głębokościach 
jest ciągle doskonalona. Byt może 
więc następna wyprawa człowieka 
po tajemnice głębin morskich odby¬ 
wać się będzie w bardziej dosko¬ 
nałych „podwodnych willach". 
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Jerzy Kowalkowski 
pisze z Francji: 


W zamierzchłej przeszłości podbili 
tę ziemię Celtowie, Choć przy¬ 
szli tu zbrojnie, dzięki nim na 
skalistych ugorach zakwitło życie* Choć 
słynni byli z okrucieństwa i odwagi, 
wznieśli wspaniałe pomniki pobożności. 

Jedno się tylko nie zmieniło — są 
surowi, twardzi i bezkompromisowi, Są 
tacy, juk ich ziemia - uboga, skalista 
i chlastana atlantyckim? sztormami, 

Twarde sq pirackie prawa 

W wieku XV i XVI kapitanowie z bre- 
tońskiego portu Roscoff pływali swymi 
statkami do bałtyckiego portu Gdańsk. 
Na wschód wozili wełnę z bretońskich 
owiec; wracali zaś z pełnymi ładow¬ 
niami polskiej pszenicy. Kres tej wy¬ 
mianie handlowej położyła wszechpo¬ 
tężna no Morzu Bałtyckim i Północnym 
- Honzcii związek 'miast handlowych, 
której nte w smok było bretońska kon¬ 
kurencja. Tok skończyły się bretońsko- 
polskie kontakty Ale pomięć po nich 
pozostała w starych kronikach miasta 
Roscoff. Pozostało również pomięć po 
najwspanialszych żeglarzach i najokrut¬ 
niejszych morskich rozbójnikach swej 
epok?, o bretońskich piroloch, 

Dla płynących do północnej Europy 
żaglowców pełnych bogatych ładun¬ 
ków wcole nie najstraszniejsze były 
sztormy w Zatoce Biskajskiej, śmiertel¬ 
ne niebezpieczeństwo czekało na nie 
dopiero dalej, u wejścia do kanału La 
Manche. Kiedy ipo tygodniach żeglugi 
przez ocean ukazywały się ponure, ska¬ 
liste wybrzeża Bretanii, kapitanowie wy¬ 
dawali broń załodze i nie schodzili z 
pokładu. Ale nie zawsze udawało się 
niepostrzeżenie przemknąć obok groź¬ 
nych bnregów, Z małych zatoczek, ukry¬ 
tych wśród skal nagle wyłaniały się 
śmigłe żaglowce bretońskich piratów, 
Napadali całymi ffotyilami pod wodzą 
swych pirackich admirałów. Nie dawali 
pardonu załogom, zabija !\ i rabowali. 
Rządzili stę swymi własnymi prawami, 
twardymi ! okrutnymi 

.„Ptrat śpi zawsze ubrany . Jeśli 
pirai ipodniesk broń na przetożone- 
go, łub go uderzy, zostanie za r^łcę 
przt/uftązanjj do masztu a w drugą 
dostanie ostry nóz, którym ma się 
tnaałmć tak, by połowa pr z uwija¬ 
nej rękr została przy maszcie. Kto 
zabije współtowarzysza, przywiązay 
zostanie do trupa i wyrzucony za 
burtę * Za uchylanie się od ważki — 
m burtę, gdzie by się statek nie 
znajdował. Jeśli pirat -sięgnie po nóż 
na ujspótczlonfca nałogi przybije mu 
się gwoździem dłoń do masztu i zo¬ 
stawi do czasu aż się sam uicof ni. „ 

1 jeszcze jeden paragraf pirackiego 
prawa, aż żal, że go nie przejęło 
współczesne prawodawstwo: Suro- 
trio zakazuje się zmuszania kolegi do 
preżn aakofroiu, gdy nie ma on na (o 
ochoty. 

Dzięki takim iprawam i żelaznej dys¬ 
cyplinie, mogli istnieć, na przekór pra¬ 
wom boskim i królewskim* ścigani przez 
wszystkich. Mogli być przez długie wie¬ 
ki postrachem mórz, nie tyłka u ojczy¬ 
stych wybrzeży, ale i na rozległych mo¬ 
rzach i oceanach, fch umiejętność wab 
ki i znajomość morza nieraz była wy¬ 
korzystywana przez 'królów Francji, do 
walki i nieprzyjaciółmi. Zdobywali pa¬ 
tenty szlacheckie i ordery, sięgali po 
najwyższe stanowiska w królewskiej flo¬ 
cie. Zabijali i byli zabijani, topili in¬ 
nych i Sami tonęli. A po rozbójniczej 
wyprawie wracali da swych kamiennych 
domów i wspaniałych kościołów. Bo 
pobożni byli jak molo kto, no każdym 
prowie pirackim statku był kapelan* on 
też przy podziale łupu otrzymywał w 
Spodku pa zabitym kolędie X napadnij 


tego statku — Biblię Świętą. Zgodnie z 
pirackim prawem,,. 

Odwrócenie ról 

Z upływem ciosu coraz mniej Bre- 
tańczyków porało się rabunkiem no 
morskich szlakach, stawali się zwykły¬ 
mi żeglarzami, przewożącymi ładunki 
pa morzoch i łowili ryby. Wielu podej¬ 
mowało inną walkę* walkę z usianą 
głazami ziemią bretańską. Przez całe 
wreki wyrywali z pól rudawe kamienic 
i układali z nich mury chroniące polo 
przed atlantyckimi wiatrami. Uprawiali 
ziemię i hodowali no łąkach bydło. 
Ciągle wiejące wiatry jakby spłaszczyły 
tę kroinę, Drzewo w sodach przypomi¬ 
nają bardziej żywopłoty, niż jabłonie 
czy grusze. Domy farmerów wyglądają 
jak niskie kamienne twierdze, a nie 
zagrody chłopskie. Wzrok zatrzymuje się 
tylko no wieżach kościelnych. Bretoń- 
skie, kamienne kościoły — unikat ja¬ 
kiego nie znajdzie się w żadnym In¬ 
nym miejscu no kufi ziemskiej. Zdo¬ 
biące je rzeźby wykonane w kamieniu 
przez ludowych artystów, godne naj¬ 
większych muzeów, przetrwały do dziś. 
Patrzą z nich święci a twarzach bre- 
lońskich chłopów, ubrani w bretońskie 
stroje, Choć od ich powstania minęły 
włoki, możno dziś jeszcze w wioskowej 
gospodzie spotkać świętego Jona ra¬ 
dzącego ze świętym Piotrem nad kie¬ 
liszkiem jabłecznika, gdzie jutro wy¬ 
brać się na połów. 

Bretończycy do dziś zachowali swe 
tradycje, stroje i język pochodzenia cel¬ 
tyckiego. Nie wiadomo, czy większą 



rolę odgrywa tu chęć ściągnięcia tu¬ 
rystów, czy też jest to sposób wyraża- 
nia odręt>nośd. Faktem jest, ie im go* 
rzej powodzi się bretońskim rolnikom i 
rybakom, tym bardziej podkreślają oni 
swe celtyckie pochodzenie, co wyraża 
się nie tylko w ostentacyjnym noszeniu 
regionalnych strojów i używaniu bre¬ 
tońskiego języka, ale również w dąże¬ 
niu do autonomii. 

Nikt nie wie, ilu członków liczy tajny 
Front Wyzwolenia Bretanii, którego 
najgłośniejszym czynem było do lej po¬ 
ry wysadzenie w powietrze pomnika 
Unii Froncusko-Bretońskiej w centrum 
miasto Rennes. Wielu Br t ł tuńczyków 
uważa się nie za Francuzów, a za Cel¬ 
tów z francuskim obywatelstwem, Lata 
siedemdziesiąte przyniosły nową falę 
bretońskiego nacjonalizmu... 


Przed dwoma loty, we wrześniu, je¬ 
chałem ze znajomymi samochodem z 
ftoscolf do Morloi*. Choć był to dzień 
procy no szosie panował niezwykły 
ruch, za to na połach nie było widać 
nikogo. Nagle natrafiliśmy na przesz¬ 
kodę uniemożliwiającą dalszą jazdę. 
Droga no całej szerokości była prze¬ 
grodzono skrzyniom i z warzywami i 
owocami, z boku stolo kilkonaścic trer- 
ktofów I tłum ludzi. Natychmiast pod¬ 
biegły do nas kobiety i dzieci z narę¬ 
czami marchwi, porów i innych worzyw. 
Wsypano nam na kolana* nte bacząc 
no sprzeciwy, kilko koszy jabłek i gru¬ 
szek. lt Biencie p bierzcie - krzyczały ko¬ 
biety - r powiedzcie innym, ze wali¬ 
my oddawać darmo niż dopłacać do 
swojej ciężkiej pracy!“ Gd Roscoff 
nadjechało -kilkadziesiąt traktorów. 
Skrzynie zostały uprzątnięte i zmoto¬ 
ryzowany pochód z pozatykanymi nod 
szoferkami transparentami* ruszył dolej. 

Po wyjeidzie z Bretanii, jui tylko z ga¬ 
zet i telewizji dowiadywałem się o dal¬ 
szych wydarzeniach- Był to bardziej 
bunt, niż manifestacje. Doszło do starć 
z żandarmerią i policją, wybuchały 
podłożone przez separatystów z FWB 
bomby. Właśnie no roigarycroniu brc^ 
tońsklch farmerów t rybaków, bazują 
ideolodzy bretońskiego $eporQtyzmu, 
Jakie są przyczyny tego rozgoryczenia? 
Bretonie nie miała nigdy szczęścia do 
przemysłu, pozostała krainą drobnych 
farmerów i ryboków, którzy na swych 
małych łodziach nie mogą jui konku¬ 
rować z nowoczesnymi trawlerami wiel¬ 
kich firm. Ustalone w EWG w romacb 
tzw, „zielonej polityki" niskie ceny na 
produkty rolne, przy jednoczesnej In¬ 
flacji i zwyżce cen no artykuły przemy¬ 
słowe (m. in. no nawozy sztuczne r ma¬ 
szyny rolnicze)* uderzyły przede wszyst¬ 
kim w zaeofone bretońskie rolnictwo, 
ąie mogące konkurować z nowoczesnq 
przemysłową produkcją rolniczą. 

Odwróciły się też role, teraz Bretoń- 
czycy są łupieni przez *,piratów ł \ Ci 
współcześni nie rządzą się żadnymi pra¬ 
wami, a właściwie uznają tylko jedno 
prawo — zysku 5q nimi hurtownicy sku¬ 
pujący płody rolne od farmerów Gdy¬ 
by Bretończyk chciał kupić w Paryżu* 
czy innym mieście Francji wyproduko¬ 
wane przez siebie owoce czy warzywo, 
to musiałby zapłacić za nie wielokrot¬ 
nie więcej niż otrzyma! od hurtownika. 
Włośnic manifestując przeciwko ty n 
piratom — kupcom i rządowi* który to¬ 
leruje ten stan rzeczy, obrzucano nas - 
dosłownie, darmowymi owocami pod 
Morlaii. Bowiem ceno jaką za nie 
otrzymywali farmerzy* zwracało tylko w 
części koszty produkcji. 

Każdego roku około 100 tysięcy Bre- 
tończyków *,emigruje" ze swej ziemi do 
innych departamentów, gdzie łatwiej o 
procę i zarobek. Inni próbują wałczyć 
domagając się autonomii; uzasadniają 
swe działanie spisaniem na strofy bre- 
tońskiej krainy przez kolejne rtądy. 
Więcej w tej walce jest chyba jednak 
manifestacji, niż realnego dążenia do 
autonomii. No rozie wywalczono wpro¬ 
wadzenie języka bretońskiego do miej¬ 
scowych szkól średnich oraz możliwość 
zdawania matury w tym języku. No i to, 
ze o Bretanii wiele się we Francji mó¬ 
wi i pisze i to jakby j coroz większy¬ 
mi wyrzutami sumienia A tn też dużo 
moczy. 

Zdjęcie: archiwum 
Rys. T* Jaituerny 









































































JOZEFA SKRZEKA 

zmagania 
z muzyką.., 


„Byli parin<rt> Mfmciu zapreiemu- 
Hill program nltiw>Uy. sialtuj^cy ł 
olśniewający urtzcnL Je$l to jedyny 
polski zespól rrAjący rocka aowucie- 
snie™. ryk sposob przypominający >IcL.i~ 
ughliDa. Pink Floyd, lub inne najlep¬ 
sze wtoo™" ..Wszechstronne 1 podejście 
do muzyki ze strony wwystkieh człon¬ 
ków RT-upy upow linia do zaliczenia 
leb już obecnie w poczet przedstawi¬ 
cieli wyszukanych stylów awańjjanJy 
Jaiaowej^" 

A 

— Zacytowałem fragmenty dwóch 
recenzji, bo chciałbym wiedzieć, czy 
ifąd£aś 2 się z ich automaL*, 

— Staramy sic £rac to, na co manty 
ochotę, co nas bawi, cieszy, wzrusza. 

— Fomwtsaj pierwsze nagrania z o- 
statnimi^ 

— Drisiai jesteśmy bogatsi o pewne 
doświadczenia muzyczne i życiowe, ale 
jest to kolejny etap i w najbliższym 
czasie przedstawimy coś nowego. 



— Czy nie obawiasz się, źe perfekcja 
techniczna, którą osiągnęliście, może 
siar się celem a nie środkiem? 

— Jeśli uważnie słuchałeś dzisiejsze¬ 
go koncertu, musiałeś zauważyć. Że po 
każdym szybkim, skomplikowanym 
technicznie, wirtuozowskim fragmencie 
następował oddech — prosty temat, 
grany ad hbitum. Przede wszystkim 
zalezy nam na brzmieniu, kolorach, na 
jak największej ilości barw dźwięko¬ 
wych, Chcemy w przyszłości wzboga¬ 
cić nasze instrumentarium o mellotron, 
piano FenderŁ drugi skład perkusyjny, 
na którym bedzie grat Apostolis, za¬ 
prosić do współpracy innych muzy¬ 
ków: Tomka SzukaIskiego. Andrzeja 
FnybieUkiego. Helmuta Nadolnego, 

— A propos™, rządki to wypadek, 
aby trzech muzyków pracowało ze so¬ 
bą tyle lat™. 

— Zapomniałeś o takich zespołach 
jak Modem Jazz Quartet czy The 
Beatles. My działamy dopiero czte¬ 
ry latŁ,. 

Czym tłumaczysz obecność muzy¬ 

ki Chopina w waszym programie? 

— Preludium e-moll znakomicie har¬ 
monizuje z pozostałymi kompozycja¬ 
mi-. 

— Wlem T ie zależy wam na kontak¬ 
cie t publicznością, z przecież nie gra¬ 
cie skocznych melodyjek, nie zachęca¬ 
cie słuchaczy do rytmicznego klaska- 


— Zależy nam przede wszystkim na 
kontakcie z muzyką; gramy bez 
świateł, nie zabiegamy o barwną sce¬ 
nografię — nie chcemy przeszkadzać 
ludziom w słuchaniu... 

Rozmawiał: LECH NOWICKI 









IWA DEMARCZYK wróciło r toun«i po Ku¬ 
ble f3Mt kwietnie) 

ANNA JANTAR występować będzie w pro- 
gromit FriłdriełiitarftpfllaH w Berlinie (od 15 
ma ja do 30 czerwca), 

MARYLA RODOWICZ przedstawi swbj pnj- 
gram na f*ifjwdu Jotertoient w GatfraIdowi* 
(TT—2* kwietnia). 

SIS irr> # udiiat w koncertach # tl/a dc 
wtcJt i cyklu „|urepop ,f wspólni# i zespołami 
,Jflek [Kt Lad" i Splosh" (7-tl maju w 
SrwccjT), 

URSZULA SIPIŃSKA - ipiewda na Międjy- 
narodowym Festiwalu Piosenki w Len Palmas 
( 1 A -20 kwicfrtto). 
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OCZĘTA MŁLOMA^CW 

Redaguje: LECH NOWICKI 


ZDJĘCIE DO ALBUMU 


Krzysztof Krawczyk - współzałożyciel popularnych ^Tru¬ 
badurów". Przei osiem sezonów byl w tym zespole sol i- 
slq, gitarzystę, kompozytorem i kierownikiem muzycznym, 
nagrał pięć płyt długograjqeych t dwa single, dwie 
„czwórki" i szesnaście pocztówek. Samodzielnie, jako 
piosenkarz i kompozytor, zadebiutował w 1973 r* Śpiewa 
pieśni klasyczne, romanse klasyczne i popularne szla¬ 
giery, zdężył już nograć jednego longplaya - „Byłaś 
mi nodziejq", 

Na zdjęciu: Krzysztof Krawczyk i grupa „Fair" 

Zdjęcie’ Lech PempeJ 
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Z anim odpowiem na pyUnia Ewy 
Sołtysiak z Ustki zawarte w 
Jej liście, a dotyczące lekcji gry 
na flecie, pragnę przeprosić czytelni¬ 
ków świata Muzyki 1 ', która? spodzie¬ 
wali się znaleźć w poprzednim nume¬ 
rze regulamin Konkursu Gry na Fle- 
de Prostym, Mnsfrfe Jeszcze trochę 
poczekać,,. 

Ewa uwala, ie lekcje gry na flecie 
są ciekawe I dobrze prowadzone (dzię¬ 
kujemy f), chciałaby się jednak dowie¬ 
dzieć — po pierwsze: czy Jest jakaś 
różnica w graniu przy następujących 
zapisach? 


— i po trzecie; Jak zagrać7 






m 


A więc po pierwsze: Jest róitiica I 
to istotna. Pierwsze dwie nuty to 
ósemki, gramy Je zwykle szybciej uli 
dwie następne ćwicrćnuly. Po drugie: 
można zagrać Z 1 1 dźwięk 1 wreszcie 
po trzecie: te luki spinające 4 nuty 
oznaczają grę legato, czyli jakby po¬ 


łączenie wszystkich czterech nut w 
jedną wyliczoną" aż do,*. 12 1 {pólmj- 
tę z kropką wyliczamy do 3). 

Myślę, że powyższe wyjaśnienia za¬ 
interesowały także Innych flecistów, 
dla których na zakończenie przygoto¬ 
wałem zagadkę: zagrajcie I odgadnij¬ 
cie tytuł zamieszczonej niżej popular¬ 
nej piosenki radzieckiej. Jak zwykle 
do rozlosowania 4 zdjęcia znanych wy¬ 
konawców (odpowiedz] wyłącznie na 
kartkach pocztowych). 



~ po drugie; czy na flecie 
grać te dźwięki? 


2 


W 




e |/t j j I j . J .-T l A J i j j 1 J J r l r ^ j 

rr w. - 1 






i J r Jf ) j r J| J j 




II 





RADIO i 
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TELEWIZJA 


dla dzlev 
od 27. 


tqt i chłopców 
-3.V.1975 r. 


TELEWIZJA 


NIEDZIELA 

9.00 Tc taranek : Niowldilotna 
rqlm - Potannf qoŁŁ — Plosan- 
to no dtloA cfobff - Wyitia 
Stkolo Jaidr TDC - Tolcwiijjh 
nj Klub iimiolych - Solut iwr> 
d-^iltora — Film i teriI „Citorej 
Pancerni I ple>" pl. „Bramo", 

PONfEDZfAtEK 

łó.M ZWIERZYNIEC: - m< in* 
Indioóikie bojtali. 

WTOREK 

17.I0 Program i cyklu 1 ( KrC|o ,r , 
Będrie to lactlrcmie i priewad- 
nkigrym Zanqtfu Głównego 
ZMS 1 cztonkomi ZMS i całego 
kraju. DfiVui-}o o aktualnych la- 
doniach Zwloiku. 

PROGRAM Ił 

TB.łp TYLKO DLA ZASTĘPO¬ 
WYCH. Widomi® specjalne w 
colcie! poświęcana pracy. 

CZWARTEK 

14.00 „Belek, Lolek, Rumco|j 
i Ja rP Zetlaw lilmów rrfUnkO' 
iśtfch i krajów Demokracji Lu- 
cfowoj. 

PIĄTEK 

17.*S Spalkanifl i plt Zbig¬ 
niewem Załuskim^, i klórym mło- 


diJoi dytkulOwaZ będllo 
wspÓtczetnym patrfotfjmle. 

SOBOTA 

17.00 Prepram i Cyklu „,S 
to w klubie' 1 , Tym TOiem tr 
miłjia ze ipolkanlo mtadlloly 
robotnlCŁaj x Uriuia j laproiia* 
njrnt studentami 1 uczniami w 
klubie w UduiId. 


PROGRAM SZKOLNY 
WTOREK 

10.00 „Jóief Cb«łmoó»k|^ (ję- 
zyk polski dla kL VI} 

ŚRODA 

9,00 „Walny kwas'* (chemia 
dla klas VIIJ z reportaiu i fa¬ 
bryki dowiecie iiq. Jak wyglcy- 
da cykl produkcyjny kwasu siar¬ 
kawego. 

PIĄTEK 

tf.OJ „Nasza eitrada". Na 
eilradzie pootyekłej wiersza te- 
cyiowoi bedq wasi rów! o lnicy. 

12.00 „Polska w 4wiecie ' 1 (wy¬ 
chowanie obywatelskie dla klas 
V|II), W programie ukazany bę¬ 
dzie wzrósł znaczenia Pałlkł na 
arenie i wl płowej' w rolnych 
dziedzinach łyda: gazaodar- 
cie], politycrnel I kulturalnej. 


RADIO 


NIEDZIELA 






10.05—10.25 Program I „Oku¬ 
lary" słuchowiska wq oppwin 
dania Walerego Alek siejowa, 
przekład 1 adaplacja Danuty 
WawUtow, 

1 I.JĆ- 1 Ó. 0 O Pr + II - „Szklane 
kulki" - słuchowisko Rade Pa- 
yelkica — anakfad Danuly Ka¬ 
ci ar owik lei -P o rsce wicz, r eiy se r i a 
Roman* Malerawel z cyklu Fe¬ 
stiwal Słuchowisk OIRT —Wspól¬ 
ne drogi. 

1f,53—19,00 Program I DO¬ 
BRANOCKA 

PONIEDZIAŁEK 

9.05-9.25 Progr. 1 „O psotnym 
Kłobuku 1 warmińskim wietrze" 
« słuch owhko Ireny K win lewej, 

11.00-11.25 - Progr* Ił - 

„Triydiield tfiv mllłonf 11 audy¬ 
cja Bohdana Mazura — „Klub 

15.00—15 40 - ZAWSZE O 

PIĘTNASTEJ: «* „Harcerskie wio* 
domaicl ze znakiem jokold" - 
„MuT»cxne hokus^Duliui" audy¬ 
cja Bohdana Mazura — „Klub 
Poliglotów" ** „Lewina" odei* 
nek 11 pawleici Anatola Most- 
kawfklega, przekład! Elżbiety 
Wfi jfflngtjWoj- 

WTOREK 

9.40-10.00 Pfflflł, II - „Śpie¬ 
waj gqr iledi" — słuchowiska 
Marli Kruger wg ludowego wql- 
Iru kaszubskiego. 

11,00—11.70 Ff No setki estrad 
gna mnie od nowa" — montai 
poetycki w opracowaniu Wikto¬ 
ra Woroszylskiego, (PowtórzęMe 
i 10 grudnia 1f7T t.\ 

TS.00-11,40 „ZAWSZE O PIĘT* 
NASTŁI" - „Sułtana nie zosta¬ 
ła samo 1 ' słuchowisko Yaslla 
ChllrEia, przekład Adama Popo¬ 
wicza, reżyseria Aleksandry Ka¬ 
rowy (Rumunio} Z Cyklu Festl* 
wol OIRT — Wspólne drogi ** 
„Lawino" odcinek 14 powlełd 
Anatola Moiikowikiego, prze¬ 
kład Fliblety Wationgowej, 

środa 

9,05—9,25 Progr, I „Dźwięki i 
głosy" audycja Barbary Kolage 
z cyklu „Abecadła z pięciolinii" 

13,00-13,20 Progr. li - „O 
psotnym Kłobuku 1 warmióiklm 
wlelne" słuchowiska Ireny 


Kwinlowe] tpaw. t 20 kwietnia 
1975 r.} 

15,00-13,40 ZAWSZE O PIĘT¬ 
NASTEJ: — „Studio Słonecznik" 
— „Zuchowe wieicl" — „Sygnał 
dla białej orchidei 11 - odcinek 
A serialu słuchowiskowego, — 
„Muzyczno Fregata" — „Lawi¬ 
na" odcinek 15 powleicl Ana¬ 
tola Mo Ilkowskiego, przekład 
Elżbiety WaSlangowej. 

CZWARTEK 

19.W-K.19 Pmgr. II - „Na ra- 
tunak" — słuchowisko Stanisła¬ 
wa Owoca. 

Ii.53—14.00 progr, l - DO¬ 
BRANOCKA 

PIĄTEK 


9.00—9.20 Proac, łl — ,.Poaa- 
towio dzień powszedni" audycja 
Teresy SiedEaraweJ, 

9.40-10.00 „Zamorska wypra¬ 
wa" — audycja iłowno-muzrcz- 
mr Matlł Wieman z cyklu „Za* 
ba wy arzy muzyce 1 '. 

11*00—11.20 „Naize miejsce W 
JwImTi* 1 

13,00-13 25 „Dźwięki i gfoiy" 
audycja Barbary Ko laga (pó- 
wtórzenle z 30 kwietnia 14T5 r.} 

$5.00-15.40 ZAWSZE O PIĘT¬ 
NASTE) : - „Błękitna iifałeta" 
- „Mały przewodnik melomo- 
na" — „Lawina" — odcinek 10 
powicie i Anatola Moizkowskie¬ 
go, przekład Elżbiety Wasson- 
tjdweij. 

SOBOTA 

9.00-9.20 Progr. Ił „W Komite¬ 
cie Ml^bkfm PZPR" audycja 
Marli Okullera. 

11.00-11.25 ,,W obranie 

chemii" - audyt]a Małganaiy 
Petrynlonki 

1 5.00—13.20 „Elektroniczne ma¬ 
szyny cyfrowe" 

1 S.OO - 15.40 ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ: - „Z muzami pod 
rękę" - „W blasku sławy" - 
„Lawina" ode, 17 # paw, Ana¬ 
tola Mo si iławskiego, pnekł. Eli- 
blaty Was songowej, 

ROZGŁOŚNIA HARCERSKA 
nadaje swój program codzien¬ 
nie prócz poniedziałków od 
ęjodi, 12.00 do 10.O0 a w nie¬ 
dzielę od 10.00 do 15,00 na fa¬ 
lach krótkich w paśmie 41 m. 


Polskie Radio 1 Toluwirjio iaitnegajq sobie moiliwoić imion w 
programie. 


$. -.•• fr-ą 


r ;:w * € t - "i -i ji**ćT 41 




We wtorek O godz 10,00 Telewizja przedstawi program poiwlg- 
cony twórcza jej Jednego z najwybltnlejtiych malarzy pall kich koń¬ 
ca XIX w, i przełomu słtrłecJia i wartego malarzem ml palik lej. 
Oczywiście chodil o Józefo Chełmońskiego, Podstawowym elemen¬ 
tem programu iq obrazy artyitf, pacho drące i rólnych okresów 
łyda I etapów iwóreioicl, Wiifilkle i wiązane t naturą i z kolo¬ 
rytem polskiej wsi. 
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POZNAŃSKI 

UlUMHr 


Dzień ten zaczql się, jak zwykle, bar¬ 
dzo zwyczajnie, Z torbą pełną ksią¬ 
żek pobiegłam do szkoły, O mało co 
bym nie zdążyła. Weszłam da klasy tui 
przed nauczycielem. Pierwszą lekcją 
była chemia. Odpowiadałam na sto* 
pień - dostałam czwórkę. Niewiele 
brakowało mi do piątki, ale pod ko¬ 
niec pomyliłam sFę — szkodo! 

Geografia odbyła się jakoś „normal¬ 
nie", bo ostatnio mieliśmy seme za¬ 
stępstwo i bardzo niewiele skorzysta¬ 
liśmy z tych lekcji- ..Przerobiliśmy" kra¬ 
je skandynawskie. Na przyszłej lekcji 
będzie klasówka z krojów kapitalistycz¬ 
nych {nie wiem kiedy zdążę to wszyst¬ 
ko powtórzyć). 

Ostatnia lekcjo to samo przyjemność 
- j + polski. Opracowywaliśmy „Zem¬ 
stę" A. F redry. Przeczytałam ten dra¬ 
mat już wiele razy - strasznie mi się 
podoba. Czytaliśmy z podziałem na 
role, Robert był niezastąpiony w roli 
Cześnika. Pękaliśmy ze śmiechu, gdy 
wchodził ze swoim *.mocmm panie**. 

Mamy w szkole wypożyczalnię sprzętu 
importowego. Można wypożyczyć — łyż¬ 
wy, wrotki, piłki. Pożyczyłam dzisiaj 
łyżwy. 8ędę chodzić z Baśką i Beatą 
na lód. Jest w Poznaniu bardzo fajne 
sztuczne lodowisko. Nareszcie nauczę 
się jeździć. O piątej pojechałam na 
imieniny do kuzyna. Mieszka na nowa 
budującym się, 'nadwarciańskim osie¬ 
dlu Rataje, Ilekroć do niego jadę, zau¬ 
ważam coś nowego. Tak też było i 
dzisiaj. Postawiono drabinki i huśtawki 
dla dzieci. Zrobiono piaskownice, po¬ 
ustawiano kolorowe ławeczki. Fajnie 
moją dzieci na tym osiedlu. Specjalnie 
dla nich zorganizowano pracownie: fo¬ 
tograficzną, plastyczną, malarską, mo¬ 
delarską; Dorośli również się nie nu¬ 
dzą. Mogą bowiem chodzić no zajęcia 
do Klubu Seniora. Jeszcze niedawno były 
tu tylko łąki E pastwiska. Aż nie chce 
się wierzyć, jak szybko zbudowano tak 
wiele kolorowych domów, w których za* 
miesrkoło kilkadziesiąt tysięcy ludzi. 

Zrobiło się już dość późno. Musia¬ 
łam wrócić do domu. Dawniej na czas 
drogi przeznaczyć trzeba było dobre 30 
minut (tramwaj jechał przez miasto). 
Teraz jest zupełnie inaczej. Zbudowano 
bcw. Trasę Hetmańską i jestem w do** 
mu w ciągu 10 minut 

DANUTA MANN 



DZIWNA MENAŻERIA 
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jfckj Wr ■ ~J fałdy tnajdiia W ooł dVa tUbna. Diiilaj - 

wlęe«j łamigłówek nlł xadaó* ql« myilę, ie i ona 
Wam jlf podobają. Zrouctq wirdd mtfoinitów 
Abrofcadofary cnajdują ,iq indywidualności o rdl- 
nydł upodobaniach, munę wlqc itaraó tiq* by 
zadowolić pnptrółft* gurt o. 

Wpadły mi w rqc« zacna I itar* księgi t ia- 
dóniami | ciekawymi łamigłówkami i ciaićw mo- 
Jopo ddtclćltwa, a maie ]*»tse rtarttn. Wkf&c* cal ifamtgd znajdfl* 
ilę w Abraiadabne. At* cutram fałda na pamriły ad Waz. 

Ufclany ad BEM AK (BY, goipedarca ABRAKADABHY. 
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EKSPRESOWY LABIRYNT 


Ten ekspresowy labirynt zamieszczam w Ab- 
rakadabrze po raz pierwszy. Trzebo jak naj¬ 
szybciej połączyć linią kolejne numery, używa¬ 
jąc wyłącznie „dróg" oznaczonych białym ko¬ 
lorem. Lrnie nie mogą się krzyżować, ani dwu¬ 
krotnie przebiegać tą samą drogą. Start! 


ZADANIA - BŁYSKAWICE 

1. Ca jefl cieplejsi* — tiry kottul* ety jtdna fce- 
Hulo petrćjrve| grubcirf? 

I. Co na i lamii, płry najpifknlelsiej pomodli#* ni¬ 
gdy nj* będii* beiptoifttfnla ajwfefclen* pn*j iloricet 


CHYTRY PODSTOLI 



iitit 


Zaproszono mnie kiedyś na ucztę, którą wy¬ 
dał król Artur dla Rycerzy Okrągłego Stołu. 
Uczto trwała trzy dni. A kiedy spytałem pod- 
stałego. Ile sztuk dziczyzny przygotowano no 
stół, nie odpowiedział wprost, tylko rzekli §ł Z 
dziczyzny były tylko dziki i dzikie kaczki. Było 
razem 30 głów* o wszystkich nóg 84. Myślę* 
ie to dla ciebie prosty rachunek"* 




AŻ TYLE 
TRÓJKĄTÓW 

To zadanie znalazłem w 
starej księdze wydanej w 
dalekiej Italii. Zabawiali 
się ponoć nim w dawnych 
wiekach żołnierze, stojący 
na straży przy rycerskich 
zamkach. W zadaniu cho¬ 
dzi o ta. by nakreślić taką 
figurę nie odrywając ołów¬ 
ka od papieru. Unie mo¬ 
gą się ze sobą stykać, ale 
nie przecinać. 
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im uważnie r odpowiedzcie, 
co robi każda z nich. Pięć 
osób należy do obsługi samo¬ 
lotów lub lotniska. Jedna jest 
pasażerem. 


NA LOTNISKU 


Na lotnisku Limento w sto- 
l: -“ kraju Kyłofomi spotkałem 
szeić OSÓb, Przypatrzcie się 
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ODPOWIEDZI 
I POPRZEDKIEI 
SOBOTY 

KAMIENNA TABLICA t 
roi wipianłe na munku, 
fujwrilta 111 cno wyno. 
il 73. ZAGADKI-BŁY¬ 
SKAWICE- 1) iąbf w 
górnej ucięć*, 3} ojciec 
miał dziewięcioro drlecl. 
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KRZYŻÓWKA 
Z HASIEM 

Pa roiwiqlaniu Irzyiówkl, litery * kro- 
left panvmerawQnfch w prawym dol¬ 
nym rogu, wyprane w k4 lejna ki ad 1 
do 40 utworzą r»iwlqzanic - myśl En- 
n lun a Kwinty Id Róiwlqjania 1* wypili 
na tarte* pocitowe) I pnefJIJ w cią¬ 
gu 7 dni od doły lego numeru pod ad- 
reianu „Świat Młodych' 1 , MokotOWliiO 
24, Ó0-M1 Waniowo, ,,Zadanie pre¬ 

miowane nr 30 <r . 

POZIOMO: 

1) przyjmuje jałmużnę* 4) „piw¬ 
ny" zakład* 7) Baba* 8) w wierszu 
Słowackiego - r , zadiumionych, 
9) niezbyt ważne zdarzenie, 10) 
choroba oczu* zwana także kata¬ 
raktą, 12) kamrat kumpel, 14) 


słynne ołiwskle, 16) zespól ludzi 
kierujących działalnością organi¬ 
zacji, 19) garncowy miesiąc, 23) 
wędruje z taborem, 24) też ser* 
25) rośnie w dzieży, 26) kanton 
w Szwajcarii, 27) Kuźmeckie Za¬ 
głębie Węglowe, 28) najazd, 
agresja. 

PIONOWO: 

1) przed przedszkolem* 2) mia¬ 
sto w Zagłębiu Ruhry {RFN), 3) 
kapuściany głąb, 4) biała plama 
na rogówce oka, 5) przybycie go¬ 
ści, ó) walące się damy* 10) zwie¬ 
rzę ze słuchom! i skokami, 11) 
lasso* 13) kuzynka szerszenia, 15) 
właściciel biblijnej arki, 16) plik 
zwiniętych papierów, 17) pracuje 
na przodku, 10) ze śmigusem w 
parze, 19) w przysłowiu: sam głu¬ 
pi* a innych chce uczyć, 21) ko¬ 
media Fredry, 22) nie ułomek. 
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przy mnie. Ciocia Lampa, która zjawiła się w szpitalu, 
zabrała go siłą. 

Wyjaśniła się także, ii w tym samym czasie odwiedził 
mnie ojciec. Opowiedział chorym kilka historii myśl iw* 
skich, w wyniku czego podskoczyła im temperatura, i leka¬ 
rze poprosili, by skrócił czas swej wizyty* Odjechał szalenie 
obrażony* 

Wysłuchawszy tych nowin ponownie straciłem przytom¬ 
ność i ocknąłem się dopiero po dwu miesiącach. Mówiąc 
krócej przechero walem całą zimę i cudem wyżyłem. Sądzę, 
że gdyby zaatakowała mnie jakaś jedna choroba, na pew¬ 
no bym umarł, Ale zapadłem aż na trzy? zapalenie opon 
mózgowych, stawów 1 obustronne zapalenie pluć, Póki (e 
tny choroby kłóciły się, która z nich wyprawi mnie na tam¬ 
ten świat — niepostrzeżenie wyzdrowiałem. 




Po nadejściu wiosny do głównego lękano przyjechał na 
urlop jego brat* And Hej Andriejew»ci. Przybywał 1 Krymu, 
gdzie kierował koedukacyjnym domem dziecka. Lekarz bar¬ 
dzo mnie lubił i poradzi! bratu, by wziął mnie na Krym, 
żebym mógł tam ostatecznie przyjść do siebie i wzmocnić 
się fizycznie* Andriej Andriejewicz porozmawiał ze mną, 
wysłuchał krótkiej historii mego żyda I zaproponował, bym 
z ntm pojechał. Zgodziłem się z radością, ale uprzedziłem 
uczciwie, ze jestem człowiekiem z pięcioma p,nie". Odparł 
jednak, że łam, w domu dziecka, nie ma to najmniejszego 
znaczenia, ze są tam dzieci z pięcioma „nie" 1 jakoś żyją. 

Wkrótce razem z Andrlejem And rle je wiciem opuściłem 
Ratowniki Szpitalne i znalazłem się na Krymie, 

Dom dziecka mieścił się w byłym hrabiowskim pałacu 
nad brzegiem monet, na przed mi elciu małego miasteczka, 
które nazwę umownie Waz ino Przy morskie. Początkowo opa¬ 
lałem się tylko na płazy i kąpałem, a kiedy nadeszła je - 




- - - 



dla opóźnionych w rozwoju* Ale stało się tak jedynie dla¬ 
tego, że chorując straciłem cały rok, a poza tym w tej 
klasie nie było kompletu. Uczyli się w niej nojrozmaitsi chłop¬ 
cy - byli tacy w moim wieku, ale także dużo starsi, to ci, 
którzy byli pozbawieni domu. Żyliśmy w przyjaźni, nikt mi 
nie dokuczał i nie wymawiał pięciu „nie**. Uczyłem się pil¬ 
nie i nawet zastałem prymusem zarówno ze sprawowania, 
Jak i w nauce, za co stawiano mnie Innym za wzór. 


sień, zapisano mnie do szkoły będącej przy domu dziecka. 
Na razie trafiłem do klasy dla przerośniętych, to znaczy 


Pewnego razu sprowadzano do naszego domu chłopca w 
moim wieku. Przywędrował skądś z okolicznych gór. Wycień¬ 
czony i wygłodniały skierował się na rynek. Tam poszedł do 
przekupki z pierożkami, wziął jeden i me płacąc zaciął j 

go jeść* Wtedy wszystkie przekupki chciały go zbić, afe do | 

sprawy wtrącił się milicjant i odprowadził chłopca do izby 
dziecka, a stamtąd przekazano go do naszego domu. Tutaj 
przydzielono go do mojej klasy jako opóźnionego w roz¬ 
woju. Wyznaczono mu miejsce no jednej ławce ie mną 
i polecono objąć nad mm patronat oraz prowadzić z nim 
dodatkowe lekcje, ponieważ nie znal rosyjskiego i posługi¬ 
wał się językiem, którego nikt nie rozumiał. Kiedy zoczę- : 
liżmy kolejno uderzać się w piersi 1 wymieniać swoje imio¬ 
na, on takie dotknął swojej i powiedział coś w rodzaju 
Waosaouuuoso [ dlatego nazwaliśmy go Wpsią. j 

Wosia okazał się niesłychanie zdolny i jut po dwu ty* 
godniach zupełnie dobrze mówił po rosyjsku. Ponieważ 
języka potocznego uczyłem go nie tylko ja, ale również po¬ 
zostali chłopcy, a było wśród nich wielu niedawnych bei- 
prlzomików i kilku byłych nieletnich przestępców, Wosia j 
poznał przy okazji żargon uliczników. Tak więc zamiast 
„dworzec* 1 mówił „bart 11 , zamiast „dom 11 — „chawira" za¬ 
miast „marynarka 11 — „klift” i lak dalej. Po dalszych dwu 
tygodniach nauczył się czytać i zaciął czytać po klika 
książek dziennie — przede wszystkim słowników i encyklo¬ 
pedii- Chciałbym jeszcze dodać, ie kiedy nauczył się mó¬ 
wić i pisać po naszemu, wyjaśniło się, od razu, ii desko- I 
nale zna matematykę, fizykę i chemię* Wkrótce też on zdo¬ 
był tytuł prymusa mnie pozostawiając druaie miejsce. Ale 
ani trochę mu nie zazdrościłem, jaka ie bardzo zaprzyjaź¬ 
niliśmy się. Wosia okazał się fajnym chłopakiem, M w dechę’ 1 , 
jak wówczas mówiono. 

C. d* n. 
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UKAZUJE Się WE WTORKI, 
CZWARTKI I! SOBOTY. 


TELEFONY: 


21*15-01 

26'25-46 


ADRES REDAKCJI ul Mo- 
koto\vski6i2ł t 0\K5tfi Warssa- 
wj; ADRES ODDZIAŁU 

ttl. > ji k TO-i !?0 


REDAUUJE KOLJSGIUM- 
Stan islaw lun świecki. Jerzv 
Dąbrowski* Anna Griybo- 
WiuckLL Ewa Ktusiewic.'. 
.1 cvi\ Ki * w a I ko u !vJ PRZY 
MAJKA (redaktor nne-eU 
nvv Wojciech Pi deck i, Uy- 
^ :ai xl R a ta j czy k„ M i ec- y - 
<1 a\v Te ixt o i c zy k, Ba rb ars i 
Tyli c ka, Mur /.e na Wiera- 
boiska, Ro ' ł nn Zwolińska 


Red, nocielny 
Sekr. redakcji 
Dział Ląciności 
i Czytelnikami 28-56-18 

Nii- zanlńuiiłJiyck materiałów 
r flirt Kejo ule zwraca, 

WYDAWCA — US1V „Prasa— 
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Z/aiywny lo aiwiadaefiie Cyganka imkn^Iai jakby jej 
*c«le nie byfo i msofem umienie, ie (o wizystko był sep, 
Ale iarai*m nie był ta sen, panteważ jednak brakowało 
dwu kur, 

Kiedy wróciła ciocia Lampa i lakomunikowa/em jej, ie 
paltceme wydania dwu kur wykonałem ściśle, rozzłościła 
i oiwiadcr|ła f że dafem sie nabrać jak pnyałupek, 
Fierwsry rai w czasie mego tu pobytu ciocia Lampa ka¬ 
żda rri iść do łqlo r *toć tam godzinę i mysłeć o tym, ie 
bywojq podstępni i przebiegli Ja natomiast slajqc 
kocie foimfilałemj że choć Cyganka mnie oszukała w 
kur, w zasadzie powiedziała prawdę: okazałem 
ufność i rzeczywiście wpakowałem się w nieprzyjemności, 
przecież te właśnie mi przepowiedziała. Myślałem poza tym, 
że jeśli spełniła się jej prognoza na dzień bieżący, to maie 
-^wrnei spełnią się te długofalowe, 

2 myśli tych wyrwała mnie ciocia Lampa, Miota widzenie. 


i 


z którym rozmawiała po francusku. Polem powiedziała do 
mnie; 

- Cóż lo zo szkoda, że nre jesteś zdolny do widzeń ł- 
Pized chwilą ukazał mi się koń na sześciu naąach, ze Sznu¬ 
rem obwarzanków no szyi, w siodle siedział anioł. Dawno 
już nie miałam tak interesującego widzenia! 

Z radości dodo Lompa przedterminowo wypuściła mnie 
z kąta. Nie stałem tam nawet kwadransa. 

Kiedy nadeszła zima, rodzice nie zabrali mnie z powro¬ 
tem do domu, lecz kazali nadal pracować u cioci Lampy 
i przenieśli mnie z miasteczkowej szkoły do wiejskiej. Po 
powrocie ze szkoły przystępowałem do swoich obowiązków 
- karmiłem kury, pomagałem karmić koty i psy, a w wol¬ 
nych chwilach w towarzystwie Abrakadabry błąkałem się po 
wyziębionych pokojach ogromnego dworu i oglądałem por¬ 
trety wiszące na ścianach. Było tam wiele pięknych kobiet, 
ale ani jedna nie mogła konkurować z „Kochaj mniel", 
która upiększała ściany meno pokoju w domu rodzinnym. 
Niekiedy przeglądałem się w wielkich lustrach, stojących 
we wnękach i widząc w nich swe niepozorne odbicie myś¬ 
lałem ie smutkiem, ie mnie, człowieka r pięcioma „nie", 
nie pokocha ani jedna diiewcrynka, o kiedy będę już do¬ 
rosły - ani jedna kobieta. Gdy umrę, to jeśli jest piekło 
i będę się w nim smażył, nie pokocha mnie ani jedna diob- 
Irca, a jeśli jest raj i tam trafię-ani jedna anieli ca, 

★ 

Nadeszła wiosna. 

Pewnego niedzielnego poranka obudzi) mnie szum do¬ 
biegający od rzeki. Lody ruszyły. Zjadłszy coś pośpieszmę 
pobiegłem na brzeg i zacząłem patrzeć na spływającą 
krę. 

Nagle od strony domu dobiegł mnie pełen wściekłości 
kod wrzask i szczekanie psa. Obejrzawszy się zobaczyłem 
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rzece biegnie Abrakodobra z kawałkiem mięsa w 


pysku, a gonią go psy: Preludium, Elegia, Melodia i Akord, 
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jak również koty: Konstanty, Demkeion r Prokurator, a i 
tylu pędzą jeszcze kotki Josephlne \ Melancholia, Zrozu¬ 
miałem! ie sprawo wygląda ile, jeśli przeciwko Abrakadab- 
ne zjednoczyły się koty i psy 

Nie zdążyłem jednak przedsięwziąć żadnych kroków po¬ 
kojowych. Przerażony Abrakadabm skoczył z brzegu na 
płynącą krę, t niej - na następną i jeszcze na następną, 

Psy t koty uspokoiły się i zawróciły do domu. 

Widząc, ze psa znosi na krze w dół rzeki, pojąłem, iż 
zginie, jeśii nie przyjdę mu z braterską pomocą. Ruszyłem, 
więc ku niemu, skacząc z kry na krę. W jednym miejscu, 
skoczyłem pechowo i wykąpałem się w lodowatej wodzie, 
ale zdołałem wgramoftć się na następną krę r wkrótce zna¬ 
lazłem się obok Abrakadabry, który wciąż jeszcze trzymał m 
mięso w zębach. Dopiero kredy wziąłem go na ręce, upuś¬ 
cił mięso na lód rzocząt ponuro wyć. 

Obejrzawszy się spostrzegłem, ze dwór skrył srę za za¬ 
krętem rzeku Dokoła była tylko kro, a nos znosiło nie wia¬ 
domo dokąd. 

Zdjęto nas z kry dopiero wieczorem, kiedy przepływa¬ 
liśmy obok dużej wsi, którą nazwę umownie Ratowniki 
Szpitalne. W drodze lak przemarzłem i skostniałem! i £ T 
prawie me rozumiałem, co się ze mną dzieje. Ludziom, 
klony mnie uratowali, zdołałem jedynie podać adres cioci 
Lampy r domowy, po czym straciłem przytomność i umiesz¬ 
czono mnie w miejscowym szpitalu, Kiedy po dwu tygod- 
niech oprzytomniałem, salowa mi opowiedziało, ie w cio¬ 
sie, gdy leżałem nieprzytomny, AbTakadabra cały cza* był 
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C.d. na str. 7 
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